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Pozdrow ienie i pokój w Panu.

(Dokończenie).

Stąd skarby, wyczerpane ogromnemi wyda
tkam i, dostatki państw nadwerężone, majątki o- 
sobiste w smutnym etanie, i już takiego, jaki 
dziś iśtnieje, pokoju, jakby we wojnie, dłużej 
znieść nie można. 1 taki stan społecznych sto
sunków między ludźmi, czyżby nazwać wynikłym 
z istoty rzeczyV A owego uniknąć i posiąść nie 
zdołamy pokoju iśuie różnego ud wojny, chyba, 
że z miłosierdzia Jezusa Chrystusa. Bo, ażeby 
poskromić dumę, żądzę cudzego dobra, zazdrość 
narodową, żeby ugasić te główne pochodnie wo
jenne. mc n ie  znajdujemy nuci cnotę chrześci
jańską, a sprawiedliwość w pierwszym rzędzie. 
Tej właśnie cnoty uwoee zbieramyr i w posza
nowanych prawach narodowych, i w zachowa
ny cii święcie przymierzach, i w sile, która za- 
eiska trw ałe w-ęzły braterstw o, kiedy tnwi w u- 
m ysłach praw da: Sprawiedliwość wywyższa
naród.

Stąd także ognisko domowe zyska ochronę 
dobra ogólnego o wiele pewniejszą i dzielniej
szą od tej, której użyczą ustawy i bioń. Już 
bowiem nikomu nie tajno. że niebezpieczeństwa 
codzień poważniejsze ciężą nad dobrobytem i 
spokojem ogółu, kiedy gromady spiskowców, 
jak  o tem często świadczą zbrodnie okrutne, 
aążą do przewrotu i zagłady państw. Mianowi
cie dwie sprawy zaprzątają bnrzliw“ um ysły: 
sprawa socjalna i polityczna. Obie niezawudme 
nader ważne: choć nad obiema radzą uczen  z 
chlubą, każą spory łagodzić obopólnem ustęp
stwem, doświadczać środków różiych, żeby roz
wikłać spiawy mądrze i sprawiedliw ie, przecie 
nic innego korzystniej nie wpłynęłoby na ^sto
sunki, jak  wewnętrzny duch wiary chrześcijań
skiej, gdyby powszechnie przejął uczucia zgo- 
gnie z głosem sumienia i prawem obowiązku. 
OsoDnu sprawę socjalną rozbit.aliśm y w tym  
duchu niedawno, oparci na zasadach ewangelij 
i  wrodzonego św iatła rozumu. W  dziedzinie po
litycznej, trzeba pogodzić wolność z w ładzą, w 
czem wielu mąci pojęcia, a w rzeczy samej w ła
dzę przeciwstawia zbytecznie wolności; w tem 
chrześcijańska filozotja zdoła wywrzeć wpływ 
bardzo pożyteczny Bo sprawę trzeba oprzeć na 
zasadzie, którą wszyscy uznają, że w ustroju spo
łecznym, jakkolwiekby wyglądał, władza pocho
dzi od Boga; na tej zasadzie oparty rozum za
raz spostrzega, że jednym  przysługuje prawo vifa 
moc rozkazywania, na drugich spada obowiązek 
posłuszeństw a, ani to uwłacza ich godności, bo 
nie tak człowieka słuchają, jak raczej Boga, 
a Bóg zapowiedział n a j s r o ż s z y  s ą d  t y m ,  
k t ó r z y  s ą  p r z e ł o ż e n i ,  jeżeli ea ego 
miejscu nie postąpią słusznie i sprawiedliwie. 
A nikt nie może p«dejrzywać cudzej wolności 
osobistej, ani spoglądać na nią nienawistnie, bo 
ta  wolność bez niczyjej szkody służy do wszyst
kiego, co prawdziwe, co słuszne, co związane ze

spokojem ogółu. — Nakoniec jeżeli o potędze 
mowa, jaką posiada Kościół, jako rodzic i ro
zjemca narodów i władców, żeby wszystkich 
wspierać radą i pow agą, to przedewszystkiem 
jasno ocenimy, ile zależy dobru powszechnemu 
na tem, żeby narody całego świata jednakowo 
ją  wyznawały.

Kiedy o tem  myślimy i z całej duszy tego 
pożądamy, z daleka przewidujemy, jaki porządek 
zapanowałby na całym świecie, a nie znajdu
jemy nic milszego nad widok pożytków, jakieby 
stąd płynęły. Ledwo myśl zamarzyć o tem zdo
ła. co za popęd nagle w każdym narodzie po
wstałby ku wszystkiemu, co wzniosłe i pomyślne, 
gdyby nastały czasy spokojne i, swobodne, nauki 
znalazły pochop do rozwoju, a nadto powstawa
ły  i rosły w liczbie, po chrześcijańsku zakłada
ne .według naszych wskazówek, związki rolników, 
rzemieślników, p rzemysłowców, które tem sa
mem powstrzym ałyby drapieżną lichwę i roz-. 
szerzyłyby pole do prac pożytecznych.

Jak  potok wezbrany piynęłyby te dobroczyn- 
ne^skntki, wcale niepowstrzyraywune granicami 
ludów ogładzonych i oświeconych. Bo. trzeba 
w  4*4, c* w ff“BłeW 5 sniy z początau, że nieo- 
bliczone mnóstwo ludów oczekuje ju t  od czasów 
i  wieków wielu, kto im poda światło prawdy i 
ogłady. Pewnie, co do zbawienia wiekuistego 
ludów, zamysły rozumu Przedwiecznego daleko 
sięgają ponad ludzką pojetuość, mimo to, jeżeli 
nieszczęsne zabobony tak jeszcze szeroko panują 
po świecie, w tem wina w znacznej części spada 
na spory wyznaniowe. Bu, ile rozsądek zdoła 
wnosić z biegu wypadków, to oczywiście może 
uchodzić za posłannictwo, którern Bóg Europę 
obdarzył, żeby chrześcijańską ogładę ludów 
zwolna roznosiła po wszystkich krajach. Takiego 
to dzieła początki i postępy, sprawione mozołami 
wieków dawniejszych, ążyły ki rozwojowi 
szczęśliwemu, gdy nagle w w. XVI niezgoda 
wybuchła. Rozprawy i zwady rozszarpały świat 
chrześcijański; zataigi i wojny wycieńczyły siły 
Europy: apostolskie wyprawy poczuły skutek 
czasów opłakanych. Póki trwają przyczyny nie
zgody, co dziwnego, że nieludzkie obyczaje i 
niedorzeczne obrzędy trzymają na uwięzi taką 
część znaczną mieszkańców ziemi? Więc wszyscy 
z równym zapałem przyłóżmy sił, aby przywró
cić starodawną zgodę dla dobra wspólnego. Cza
sy dzisiejsze są najstosowniejsze, jeżeli ma zgo
da powrócić, a dobrodziejstwo chrześcijańskiej 
mądrości dojść do rozwoju bujnego, bo uczucie 
braterstw a wszystkich ludzi nie zapuszczało ni
gdy głębszych korzeni w sercach, żadna doba 
nie widziała człowieka, któryby szukał pilniej 
bliźnich, żeby ich poznać oddać przysługę. 
Niezmierzone szlaki na lądzie i morzu, pokryte 
statkam i i wozami, które pędzą z szybkością 
niepojętą, a to wszystko znakomicie pozwala 
nietylko zarabiać na kupiectwie, albo zaspoka
jać  ciekawość, ale także rozsiewać naokoło sło
wo Boże od wschodu .słońca do zachodu.

Niezakryte to przed nami, jakich mozołów 
długich i ciężkich wymaga porządek, który pra
gniemy, by powrócił, ani może i taki :h nie brak, 
którzyby mniemali, że zbyt unosi nas nadzieja,

że szukamy tego, czego słuszniej pragnąć, niż 
oczekiwać. Ale nadzieję wszelaką i zupełną otu
chę pokładamy w Zachowawcy rodn ludzkiego, 
Jezusie Chrystusie, z żywą pamięcią o tem, cze
go niegdyś i w jakich rozmiarach dokaząło „głup
stwo Krzyża" i jego przepowiadanie, kiedy zdu- 
miło i zawstydziło mądrość tego świata. —  A 
miennie prosimy władców i rządców państw, 

niech z obywatelską roztropnością i troską Wier
ną o narody ocenią wedle prawdy nasze rady, 
n iec i poprą je  swoją powagą i łassą. Choćby 
część tylko pożytków zapragnionych nastać mia
ła, niurrałem to byłoby dobrodziejstwem, kiedy 
tak wszystko pochylone na upadek, kiedy skarga 
na czasy obecne idzie w parze z trwogą o przy
szłe.

Ostatki ubiegłego wieku zostawiły Europę, 
znękaną klęskami i wzruszoną przewrotami Ten 
wiek, który spieszy do schyłku czemużby, prze
ciwnie. nie przekazał rodowi ludzkiemu w  spad
ku wróżb Zgody z nadzieją dóbr największvcn, 
w jakie opływać będzie jedność wiary chrześci
jańskiej ?

Oby pragnieniom naszym i ży czeniom sprzy
ja ł Bóg, który jest bogatym w miłosierdziu, w 
którego mocy czasy i chwile i najdobroslw iej 
niech da, aby dojrzała owa obietnica boska J e 
zusa C hrystusa: stauie się i'edua owczarnia i je - 
deu pasterz.

I)an w Rzymie u św. Piotra dnia 20 *zerw- 
ca roku 1894, roku biskupstwa Naszego siedm- 
nasteeo. Leon Papież XI I I .

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
W skutek żądania francuskiej policji, odbyła 

się, jak wiadomo, rewizja w domu Caseria w Monte 
Visconti. Chora i cierpieniem złamana matka 
mordercy wydała w ręce policji wszystkie p a 
piery, oraz fotografię Caseria; ostatni list jego je s t 
z d. 12 lutego br., w którym donosząc, iż otrzymał 
zatrudnienie u piekarza, prosi o pieniądze. Ma
tka posłała mu 80 lirów, wraz z listem, prze
pełnionym macierzyńskieini napoiunieniim i. Z 
płaczem zapytywała policjantów, jaka  kara spo
tka jej syna? — Znany psychjatra, prof. Lom- 
broso, który wkrótce wyda dzieło o anarchistach, 
wyraził się o lugduńskim zamachu w ten spo 
sób: „Legę (zamach na Cnspiego) i Caseria u- 
ważam za fanatyków; nie są om ani właściwymi 
zbrodniarzami, ani warjacami. W zaślepieniu win- 
dykują oni dla siebie prawo zauójstwa, ale sami 
chcą uchodzić cało“.

Jak  wiadomo, postanowiło kilku deputowa
nych wnieść w Izbie francuskiej o udzielenie 
pensji dla pani Carnot. Jednakże w dowa po p re
zydencie oświadczyła, iż me przyjmie żadnej do
tacji ; nadto wystusowała lis t do dep. Meline, w 
którym podaie przyczynę swej odmowy. Zdaje 
się jej, że Francja złożyła jedyny i dostateczny 
hołd Carnotowi, wyprawiając mu tak wspaniały 
pogrzeb. — Dla uczczenia pamięci Carnota ja- 
kiemś filantropijnem dziełem, otworzył w Pary
żu kom itet dam subskrypcję; projektują także 
zaprowadzenie nowych znaczków pocztowych z 
wizerunkiem zamordowanego prezydenta.
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Złowrogie vae victi.s odczuwa na sobie potę
żny do niedawna Stambułów. Do platonicznych 
objawów nienawiści zapisaó należy demonstracje 
czwartkowe w Z fji. Po odbyciu przedwyborcze
go zebrania w sprawie wyborów do Rady gm in
nej wyprawiono m inistrom : Stoilowi i Radosła
wowi hałaśliwe owacje; następnie udał się tłum  
do redakcji rządowego organu, Swobodno Słowo. 
przeciągając obok domu Stambułowa z głośnem 
gwizdaniem; w lokalu redakcji wypowiedział dep. 
Peszew mowę, przerywaną bezustannie okrzyka
m i na cześć księcia i gabinetu, jakoteż li eznem 
„pereat S tam bułów !“ Tymczasem krzątają się 
gorączkowo nad zebraniem m aterjału dowodowe
go przeciw Stambułowowi, na podstawie którego 
postawiony ma być przez Skupczynę w stan o- 
skarżenia za niedochowanie tajemnicy listów i 
nadużycie władzy. W obec tego oświadcza organ 
Stambułowa, Swoboda, ze tenże pragnie najgo
ręcej procesu, ponieważ wtedy będzie m iał spo
sobność udowodnienia, jak poważnem było poło
żenie kraju w czasie spisku Panicy: wszelkich 
nadzwyczajnych środków chwycił się on tylko w 
interesie kraju i tronu. Dalej wyrzuca Swoboda 
obecnemu gabinetowi zbytnią skłonność do Rosji, 
przeciw czemu znowu organ rządowy czuł po
trzebę energicznego zaprzeczenia.

Projekt połączenia Murmanu-Archangielska z 
Petersburgiem  coraz to dotykalniejsze przybiera 
kształty. Rosyjski m in iiter finansów, p. W itte, 
udał się umyślnie do Murmanu, aby zbadać e- 
konomiczne położenie kraju, w którym  ma być 
wybudowaną północna kolej. W przejeździe przez 
Archaugielsk wypowiedział do przedstawicieli 
m iasta mowę, której kwintesencją je s t to, że 
„najdobrotliwszy" cesarz zwrócił obecnie troskli
wą uwagę na zaniedbany wschód i północ, zwy- 
ciężywszy swoją „wszechmocną praw dą11 niespo
kojne duchy. Niewygody, jakich zaznał carewicz, 
podróżując przez Sybir, wywołały potrzebę wy
budowania linji syberyjskiej- obecnie nakazał car 
połączyć północ z sercem Rosji.

Przyjęcie przez niemiecką Radę związkową 
wniosku w sprawie powrotu Jezuitów, nie jest 
wcale tak nieprawdopodobnem, jak to pragną 
wmówić w opluję publiczną rozmaici „przyjacie- 
le“ Kościoła. W edług obliczenia półurzędowych 
organów, jest większość ezłonków Rady związko- 
w ej nieprzychylnie usposobioną dla wniosku, 
tymczasem wątpliwem jest stanowisko dwóch 
największych państw, należących do Rzeszy nie
mieckiej, t. j. Prus i Bawarji, które razein po
siadają co prawda tylko 23 głosy, jednakże nie 
było dotąd wypadku, aby kiedykolwiek przegło
sowano Prusy. „W ątpliw e11 (czytaj: przychylne) 
usposobienie tych państw dla wniosku, wprawia 
szowinistów niemieckich w jakiś febryczny nie
pokój, który więcej mówi niż niejasno przebąki
wanie półurzędowego organu...

Koeln. Ztg  potwierdza wiadomość o wimę- 
szaniu się Rosji w sprawy koreańskie. Mianowi
cie zawezwały Chiny Rosję do pośredniczenia w 
zatargu z Japonją o ' Koreę, jednakże Japonja 
przyjęła tę  propozycję dość obojętnie. Koeln. Ztg 
ostrzega te wschodnie mocarstwa, że pośredni
ctwo Rosji łatw o wywołaćby mogło wmięszanie 
się Niemiec, Francji, Anglji i Ameryki i stw o
rzenie azjatyckiego Egiptu.

Z WYSTAWY.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Lwów  5 lipca.
Wczoraj było trochę deszczu popołudniu, ale 

ciepły i pogodny wieczór, jaki potem nastąpił, 
wszystko wynagrodził i na placu ruch ożywił.

P. Kruzenstjórna ze Szwecji spędził, cały dzień 
wczorajszy na Wystawie, zwidzając wszystko z nie
zwykłym zajęciem. Jako naczelny kierownik insty
tucja poczt w Szwecji, zainteresował się najbardziej 
pawilonem galicyjskiej dyrekcji poczt i telegrafów. 
Z uznaniem zauważył, iż wszystko, co ten pawilon 
zawiera, wykazuje dobitnie zadziwiający wielki po
stęp w kraju naszym na polu handlu, przemysłu 
i umysłowego ruchu społeczeństwa. Dłuższą chwi

lę zabawił potem na wystawie łowiectwa, wreszcie 
szczególniejszą uwagę jego zwrócił nasz dział etno
graficzny. Tu wyraził się p. Kruzenstjórna, że wśród 
ustawicznych podróży po kontynencie, większe za
jęcie budzą w nim zawsze wschodnie kraje i ludy, 
które zachowały jeszcze charakterystyczne piętno 
dawnych strojów i zwyczajów, podczas, gdy na 
zachodzie wszystko pod jedną szablonową podcią
gnięto modłę. Gość szwedzki zaumiał się Panora
mą racławicką, dla pałacu Sztuki nie miał słów 
pochwały, jak i dla zabytków starożytności, a zaś 
obejrzawszy dokładnie mauzoleum Matejki, powie
dział do towarzyszącego mu p. Seferowicza, iż gdy
by nic więcej, prócz tych dzieł mistrza, nie było 
godnego widzenia na polskiej Wystawie—wartoby 
dla samego mauzoleum przyjechać ze Sztokholmu 
do Lwowa. Wieczorem podziwiał jeszcze p. Kru- 
zenstjorna fontannę świetlną, poczem kurjerem od
jechał wprost do swej ojczyzny, gdzie go wzywał 
obowiązek uczestniczenia w sesji, na piątek zwo
łanej. Z kraju naszego, gdzie po raz pierwszy po
znał gałęź swego rodu, w powiecie rawskim mie
szkającą, wywiózł gość z Północy sympatyczne 
wTraże nie.

Radca dr Zeissberg, redaktor dzieła pomniko
wego Die Oederreichische Monarchie in Wurt u-nd 
Bild, przez dwie godziny zwidzał wczoraj speęjal- 

• nie dział etnograficzny. Za ciceronów ofiaro wab mu 
się pp. Włodz. hr. Dzieduszycki, prof. Szuchiewicz i 
Barwiński,

Dyrektor Meybaum przyprowadził na Wysta
wę 70 wychowanków swego zakładu głnehonie- 
mych. Oglądali oni wszystko z zajęciem, jak w 
tęczę patrzyli na swego kierownika, który im zna
kami dawał wyczerpujące wyjaśnienia, cisi jednak 
pozostali, wobec zachwytu i tej radości, jaka biła 
w ich sercach na widok tylu dziwów, podczas gdy do
koła, jak rój pszczół brzęczących, napełniał po
wietrze szczebiot licznej dziatwy szkolnej.

Wczoraj rozpoczęło sięgremjalne zwidzanie Wy
stawy przez żołnierzy. Pierwszymi byli uczniowie 
tzw. B ild u n g s -S c h u le ,  którzy oglądali rozmaite 
działy pod kierunkiem nauczycieli oficerów 30 bat. 
strzelców.

Dziś rano przybył na Wystawę bawiący we 
Lwowie pułkownik Zjgm. Miłkowski z Gen wy 
(powieściopisarz T. T. Jeż). U bramy oczekiwali 
szanownego gościa, który od 22 lat nie był we 
Lwowie, członkowie dyrekcji i grono literatów i 
dziennikarzy, których imieniem powitał go serde
czną przemową p. Liberat Zajączkowski. P. Mił
kowski, rozrzewniony w krótkich słowach podzię
kował za przyjęcie, poczem rozpoczął zwidzać pa
wilony, wszędzie z gorącem uznaniem wyrażając 
się o Wystawie Kościuszkowskiej, jako o dziele 
narodowem wielkiej doniosłości.

W dziale piśmiennictwa dokonano pożądanej 
zmiany. Wystawa Akademji Lfmiejętuości, Towarz. 
historycznego i Towarz. Mickiewiczowskiego mie
ściła się w tym pawilonie dotychczas, jak mówili 
złośliwi. „kątem“ . Pierwsza z tych, a więc naj
wyższa nasza instytucja naukowa, ginęła w pierw
szej sali w powodzi rozmaitych wydawnictw firm 
księgarskich i nakładowych, jakoteż okazów intro
ligatorstwa i fotografji; obu zaś tamtych Towarzystw 
naukowych trudno było odszukać pośrod ram i 
wzorów druku. Teraz nareszcie, na wstawienie się 
sekretarza Smolki, wszystkie trzy instytucje otrzy
mał} na własność niepodzielną trzecią salę pawi
lonu piśmiennictwa i przedstawiać się mogą, jak 
przystało na takie powagi.

Gotujemy się do przyjęcia wielkiegu zjazdu. 
W sobotę przybywają do Lwowa polscy tecnmcy 
ze wszystkich dzielnic. Celem wzajemnego pozna
nia się, zbiorą się zaraz tego wieczora na rant w 
kasynie miejskiem. W niedzielę rano odbędą ucze
stnicy zjazdu posiedzenie, w hali koncertowej na 
Wystawie. Po odczycie posła Szczepanowskiego 
„O potrzebie wielkiego przemysłu w Galicji“, — 
otrzymają wszyscy pierwszy numer dziennika zja
zdu, poczem na placu zjedzą wspólny objad i po
dzieliwszy się na grupy, zaczną zwidzać pawilony. 
W ponied-iałek do 2 popołudniu wypełaią pro
gram zebrania poszczególnych sekcyj na Polite
chnice, poczein nastąpi zwidzanie miasta, wieczór

zaś przedstawienie w teatrze. We wtorek po dal
szych obradach sekcyj, odbędzie się uroczystość 
jubileuszu 50-letniego lwowskiej Politechniki, któ
rą zakończy raut w salach kasyna. W środę rauo 
obrady sekcyj, po objedzie zaś zwidzanie Wystawy 
do godziny 5, na którą zapowiedziano posiedzenie 
w Ratuszu i odczyt br. Gostkowskiego. Wieczo
rem dnia tego (11' bm.) bankiet w kasynie miej
skiem, zamknie zjazd techników. W czwartek od
będzie się zjazd b. słuchaczy Politechniki lwo
wskiej, a w następnych dniach zwidzanie fabryk 
i wycieczki do Sasowa, Podhorzeo i na linję ko
lejową Stanisfawó w-Woronienka.

Na najbliższe dni oprócz zjazdu techników, zgło
siły swoje przybycie liczne wycieczki młodzieży 
szkolnej. Ze Stanisławowa przybędzie 500 gimna
zjalistów i 200 realistów, z Żółkwi 300 uczniów 
szkół ludowych, 215 ze Sanoka, 120 z Drohoby
cza i 100 z Ralziechowa. — Pp. Pawlikowscy, 
właściciele dóbr medyckich, hojnie zaopatrzyli swo
ich licznych oficjalistów w środki pieniężne do zwi
dzenia Wystawy; w tych dniach zatem przyjeż
dżają oni z całemi rodzinami do Lwowa.

Na podstawie ostatnich wiadomości, jakie dy
rekcja otrzymała z Budapesztu, uzupełnić możemy 
nasze wczorajsze doniesienie o wycieczce Węgrów 
do Lwowa. Otóż udecydowano, że w pierwszych 
dniach sierpnia uda się z Budy na Wystawę na
szą prezydent ministrów, Wekerle, w towarzystwie 
prezydenta Sejmu, br. Banffyego, a do nich przy
łączy się znaczne grono członków obu Izb węgier
skich i wiele wybitnych osobistości z różnych sfer 
sąsiedniego narodu.

Z Zofji donoszą, że z inicjatywy bułgarskiego 
ministra handlu, p. Tonczewa, zawiązał się tam 
komitet, który już od dłuższego czasu krząta się 
gorliwie około urządzenia wycieczki Bułgarów do 
Lwowa. Ra czele tego komitetu stanął znany przy
jaciel polskiego narodu, dr Ghristo Kossiakow, 
radca tamtejszego sądu apelacyjnego, a przytem 
znany zaszczytnie literat, wychowaniec lwowskie
go Uniwersytetu, który przełożył na język bułgar
ski wiele pereł naszej literatury.

W pragskiej Politik z datą 4 bm. czytamy: 
„Delegaci, wysłani przez najbardziej popularne kor
poracje Pragi, na zgromadzenie zwołane w tym 
celu, pod przewoauictwem ces. radcy R. Jahna — 
postanowili urządzić mnyśluy pociąg na Wystawę 
we Lwowie, z końcem lipca lub początkiem sier
pnia br. Z jednej strony będzie to godna odpo
wiedź na polskie odwidziny naszej niezapomuią- 
nej Wystawy jubileuszowej, z drugiej zaś, wycie
czka ta posłuży interesom żywotnym handlu i prze
mysłu czeskiego do poczynienia obserwacyj na Wy
stawie lwowskiej i zawiązania stosunków. Innych 
celów nie będzie mieć ten pociąg wystawowy11 — 
zauważa Politik z naciskiem, który dobitnie uja
wnia, drnkuj ąc te ostatnie słowa rozstrzelonemi czcion
kami. Na końcu donosi Politik, że niebawem zo
stanie ostateczny prcgiam tej wycieczki ułożony 
i ogłoszony.

Z  P R O W IN C J I.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Lubocza 28 czerwca.
Dnia 28 czerwca odbył się popis roczny mło

dzieży szkoły ludowej w Luboczy. W pięknie zie
leni (  i kwiatami przybranej sali szkolnej zasiadł 
obok dziatwy, liczny poczet gości tak miejscowych 
jak  i z okolicy. Trafne odpowiedzi dziatwy z na
uki religji i historji biblijnej wykazały, że przed 
rokiem do Pleszowa zamianowany ks. Jan Puchała 
jako pleban, oddał się z prawdziwem zamiłowaniem 
nauczaniu dziatwy w szkołach swej parafji. skoro 
w tak krótkim czasie zdołał w młodziuchne umy
sły wpoić tyle wiadomości z nauki religji. Liczne 
zaś a starannie wykonane prace pisemne dziatwy, 
wyroby drzewne chłopców, roboty ręczne dziewcząt, 
znakomite odpowiedzi, śpiew i deklamacje dzieci, 
zdumiewały obecnych, zwłaszcza, że nanczyciel, p. 
Chlebowski, nie cieszy się dobrem zdrowiem, a u- 
czy tu od lat 16 sam, blisko 150 dzieci. Nic też 
dziwnego, że taka mrówcza praca nauczyciela nie 
pozostaje nigdy bez uznania i jedna mu serca
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dziatwy i przyjaciół dziatwy. Widzieliśmy to wła
śnie po skończonym popisie. Gdy bowiem przewo
dniczący popisu, ks. Jan Puchała, pleban z Pie
szo w a i notarjusz dekanatu bolechowskiego, w 
dłuższej przemowie, wyliczał zasługi p. Chlebow
skiego, dziękował mu za długoletnią, sumienną i 
nader gorliwą pracę, i oznajmił dziatwie, że po 
raz ostatni widzi swego nauczyciela, powstał w sali 
płacz i lament nie do opisania. Następnie gdy do 
łez wzruszony nauczyciel żegnał dziatwę, włościan, 
sąsiednich nauczycieli i dziękował ks. Janowi Pu- 
cnaie, swemu proboszczowi, za szczerą życzliwość, 
ojcow skie rady i należyte poparcie spraw jego szkoły, 
tudzież ks. K. Grzonce, przeorowi 00 . Cystersów 
z Mogiły, który tu był obecnym jako dele
gat do religji, za okazywaną mu zawsze życzliwość 
i zapewniał go o głębokiej czci dla duchowieństwa, 
wtenczas dziatwa i wieśniaczki obecne rzuciły się 
łkając i zawodząc żałośnie do rąk i nóg nauczy
cielowi, jego żony i córki, zegnały je dziękując za 
trudy, ojcowskie postępowanie i za dobrą naukę. 
Cześć więc niech będzie takim cichym pracowni
kom na polu oświaty ludowej!

Szczegóły te podaję do wiadomości szerokich 
kół nie dla czczej chwały ks. proboszcza i p. Chle
bowskiego, lecz dla zachęcenia pp. nauczycieli, by 
widzieli, że ich gorliwa praca zyskuje serca dzia
twy, rodziców, duchowieństwa i t. p., niemniej u- 
znanie władz szkolnych, które i p. Chlebowskiego 
odznaczały pismami pochwalnemi, remuneraęjami 
za gorliwą pracę i t. p., a przy nadesłaniu mu 
dekretu na posadę kierownika w Świątnikach gór
nych, wyraził mu c. k. radca dworu, i starosta 
p. Laskowski, pełne uznanie za bardzo sumienną, 
gorliwą i skuteczną pracę zawodową.

Skołyszyn d. 2  lipca.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Dnia 24 czerwca odbyła się w tutejszym pa
rafialnym kościółku piękna uroczystość poświęcenia 
sztandaru szkolnego dla młodzieży szkolnej, doko
nana przez ks. kan. i plebana Wojciecha Tilara. 
Właściciel tutejszych dóbr, pan Stanisław Zręcki- 
Łlobassa, państwo Kalinkowie, oraz czasowo tu prze
bywająca pńnna Wanda Chłopicka, chętnie ucze
stniczyli wraz z członkami rady szkol, miejsc, w 
poświęceniu, a zarazem przy wbijaniu gwoździ do 
sztandaru, złożyli hojue datki na pokrycie kosztów 
sprawienia sztandaru. Tak cały sztandar jak i o- 
h razy: z jednej strony św. Jan Kanty, a z drugiej 
Matka Boska Częstochowska z herbami Polski, L i
twy i Busi, oraz napisem: „Królowo Polska, módl 
się za nami1', podobały się ogólnie.

Już to wryznać trzeba, że tak p. Stanisław Zrę- 
cki-Klobassa, jak i p. Adam Kalinka, tutejszy peł
nomocnik dóbr skołyszyńskich, szczególną opieką 
otaczają szkołę. To też wypada nam wyrazić żal 
z powodu wyjazdu z tych stron p. Adaina Kalin
ki do swych dóbr w Eadlnej, który w czasie 4-le- 
tniego pobytu w tych stronach, sprawując zarazem 
urząd przewodniczącego przez ostatni rok, jako mi
łośnik dzieci, niejednym czynem filantropijnym za
znaczył się w pamięci, tak dzieci szkoinych, jak 
i ich rodziców. Nie szczędził bowiem grosza już 
na rozgrzewanie dzieci szkolnych w czasie mrozów 
gorącą herbatą, już to na odzież i książki dla u- 
bogiej młodzieży, a wreszcie rok roczDie obdarzał 
pilne dzieci pięknemi i cennemi nagrodami w cza
sie popisu szkolnego, na kt~:ym zawsze i chętnie 
i z zajęciem przysłuchiwał się odpowiedziom dzieci.

Dnia 26 br., przy końcu popisu szkolnego, zło
żyli tak p. Ad. Kalinka, jak i p. Stanisław Zrę- 
cki-Klobassa, na ręce tutejszego kierownika szkoły 
po 100 złr., eelem wysłania dzieci pilniejszych na 
Wystawę krajową do Lwowa, pod kierownictwem 
tutejszych nauczycieli. Oby ten patrjotyczny czyn 
wspomnianych dobrodziejów szkoły, znalazł w kra
ju naszym więcej naśladowców. Przy sposobności 
podnieść wypada, czyby nie było pożądaną rze
czą i godną zastanowienia, aby w jednym czasie 
tak ruskie, jak  i mazurskie dzieci na placu Wy
stawy zobaczyły się i zapoznały, a przytem zaśpie
wały swoje narodowe pieśni. A. M.

Leki owczarza.
(Z d a r z e n ie  p ra w d z iw e ) .

P rzez W. D. Z.
I.

Noc już  m iała  się k u  schyłkow i — pierw szy 
b ły sk  porauku , zmieszany z bladem  św iatłem  księ
życa, ponuro o św ie tla ł rozległe okoliczne wzgórza, 
szm aragdow a zieleń pól w oddali szaraw ą przybie
ra ła  barw ę, gdzieniegdzie glos derkacza i zw ołu
jący c h  się w s tad a  przepiórek przeryw ał ciszę wcze
snego ran k a , a rozsypane po wzgórzach i błoniach 
niezliczone s tad a  owiec b ib lijne przypom inały czasy.

W szałasie , uplecionym  z suchych gałązek  w ierz
biny i zeźerniałej od słońca i  deszczu słomy, przy 
dogasającem  ognisku , dw óch znajdow ało się ludzi. 
Jed en  znich w guńce w ytarte j, skórzanym  opięty 
pasem , w koszuli otw artej na p iersiach , o w yrazie 
tw arzy przebiegłym  a chciw ym , siedział n a  garstce  
słomy objąw szy rękom a kolana i w p atry w ał się 
bacznie w  stojącego naprzeciw  tow arzysza. Ten 
osta tn i w w łościańskiem  ubran iu , z g łow ą n a  dół 
zw ieszoną, z wzrokiem uparcie utkw ionym  w ziemi 
i rękom a założouemi na  p iersi, s ta ł w m ilczeniu. 
C hw ilę zalegała  cisza, —  przeryw ał ją  jedynie  
g łos budzącej się na tu ry , ptaków  polnych i brzę
czących w pobliżu owadów.

— M usicie mi w szystko opow iedzieć gospo
darzu — ozw ał się wreszcie siedzący, w szystko 
m uszę w iedzieć, zanim  w am  pomoene dam  le k a r
stwo,

Z apytany nie podn ió sł w zroku od ziemi, lecz 
zawsze ze spuszczoną g łow ą w  te odezw ał się 
s ło w a :

— M amci ja  ciężką zgryzotę owczarzu — ciężką 
zgryzotę — i ra ili m i, że wy n a  wszyćbo poradzić 
um iecie i na  wszyćko znacie lekarstw o. S tary  
zm arli dw a la ta  tem u — zostaw ili dw ie m orgi 
g ru n tu  z dożywociem dla m atki, nakazując, aby 
śm y w zgodzie pozostaw ali; ale kaj tam  zgody u 
n as poszukać, kiej s ta ra  sw arliw a, że i wyżyć tru 
dno. Moja bo się nie sprzeciw ia, ale codzień po
w tarza , że dw ie gospodynie robić tu  co nie m ają 
a i dziec iakow i radaby  moja tak  ja k  to m atka, 
to m leka ksyneckę, to chleba krusynkę a tu  s ta ra  
k luc  od komory u siebie chow a i c iągle pow tarza: 
„póki dożywocia, póty ja  tu  s ta rsą “ . —  A cóż to 
u licha  m ówił, ' zapalając się coraz bardziej — 
cy ja  nie syn, nie gospodarz, nie jed y n ak  — a 
na kogo przyjdzie to w szyćko — a kobieta w’ciąż 
m i g łow ę suszy, żem ją  w olał przy m atu li zosta
w ić kiej rządu n ijak iego  niem a, a i  robacek nam  
z g łodu  m arnieje. Tem u w szyćkiem u raz m usi być 
k o n ie c ; stare j z domu nie w ygonić, bo z ap is je s t — 
bić a choćby zabić, sądy n ie  pozwolą. A niech się 
dzieje w ola boska, lekarstw o m usi się znaleźć —
i wy m i, ow czarzu, ja k ą  rad ę  dać m usicie, a ja  
grosza nie poskąpię i co każecie, zapłacę.

— B acja gospodarzu, rac ja  — ozw ał się  owczarz, 
pow staw szy z siedzenia — dobrze mów icie, że ja  
n a  w szystko mam u siebie leki. Oj, schodzą 
się tu  do m nie ludzie ze św ia ta  i  każdem u dobrze 
poradzę — d la  w as lekarstw o  się znajdzie. Otóż 
w idzicie, toby trzeba coś m ądrego w ym yśleń, aby 
ludzi w  oczy nie k łu ło  i w am  nie ściągnęło  nie
szczęścia ; — mam ja  rozm aite zioła, dużo mi to
czasu zabrało, n im  je  po ustron iach , polach i w zgó
rzach naszych w yszukać zdołałem . Alem ja  prze
cie chrześcijanin i bliźniem u poradzić trz e b a ; dam  
w am  m ałą  ksyneczkę, ale to w ystarczy, aby s ta ra  
ucich ła  i już się w am  nie m ieszała do rządów, 
A wieleż jej la t będzie?

—  Coś już n iedaleko siedm dziesięciu — ale 
krzepka jesee posukać tak iej w okolicy.

— No, no, ju ż  my je j poradzim y — odrzekł 
owczarz, k ieru jąc  się w  g łąb  sz a ła su ; tu  p rzyku
cnąw szy ku  ziemi, zaczął rozm aite p rzek ładać zio
ła , m rucząc niew yraźnie jak ieś  u ryw ane słow a. A 
m ia ł ich  sporą ilość, a każde w  osobnym zw iązane 
snopku, n iek tóre  polnym w ysuszone w iatrem  i s ta r
te  w  pył drobny, w kaw a łk ach  starej bielizny 
zw iązane, czekały sw ego przeznaczenia — inne 
n iew yschnięte  jeszcze, leżały system atycznie ułożo
ne jedne  obok d ru g ich ; — tu  przew iędłe kw iaty , 
tam  oberw ane z liści bady lk i, tu  znów korzonki

jak ichś roślin , opłukane s ta ran ie  w  źródlanej w o
dzie, s tanow iły  bogactw o wiedzy tych n ieb tzp ie- 
cznych a szkodliw ych nieprzyjació ł ludzkości, zw a
nych u  nas pow szechnie owczarzami, dem oralizu ją
cych lu d  w iejski i w yzyskujących jego dobrą w iarę  
i zaufanie, z którem  spieszy do nich  zawsze w 
każdem  s trap ien iu , chorobie i nieszczęściu.

D łu g ą  chw ilę  owczarz szukał coś między swe- 
m i ziołami, przebierał, p rzek ładał, w reszcie rozw ią
zawszy trzy kupk i w płótno zw iązane, w ziął z k a 
żdej po małej szczypcie i zm ieszał razem , m rucząc 
przy tern jak ieś niezrozum iałe słow a, które ow iane 
mrocznym cieniem  tajem nicy, tem  silniejszy w yw ie
ra ły  w p ływ  na  w ieśn iaka i siln iejszą budziły  w  
nim w iarę.

— N o, gospodarzu — odezw ał się w reszcie z 
chytrym  uśm iechem —ra d a  już je s t i da B óg wszy
stko pójdzie dobrze, a  ludzie n igdy  nie zgadną, 
co w aszą s ta rą  zmiotło ze św ia ta  — tylko uw a
żajcie dobrze, aby się nie pomylić. M ówiliście, że 
m atka m a u siebie klucz od komory — a pew no 
tam  sobie nie żału je  uiezego i nieraz uk radkiem  
m leka sobie uwarzy.

— Oj tak , tak  — przerw ał mu wieŚDiak — 
dalibóg jakbyście  owczarzu z nam i byli i wszyćko 
na w łasne  widzieli oczy; nieraz to aż serce zaboli, 
ja k  nam  krzyneckę na m iskę udzieli, a sobie na 
osóbki p rzystaw i. Ju ż  to w  całej w si hucy i n a 
w et za p rzepow iadkę ludzie nas m ają  i palcam i 
pokazują M atusow ą m atkę.

—  Otóż w idzicie —  ja  w iem w szystko i prze- 
dem ną nic się ukryć nie może — niechże się raz 
napije tego m leka na w łasną  zagubę. Tylko bacz
cie dobrze, jak  zobaczycie garnuszek  z m lekiem  na  
ogniu, wsypcie żywo do gorącego tę  szczyptę co 
w am  dałem , aby n ik t nie w idział. T u już tak  je s t 
wym ierzone, że sm aku nie poczuje, a s ta ra  w ypi
wszy, powoli kw ękać będzie i n ik t się n ie domy
śli, co je j je s t ;  — ju ż  ja  na w szystko m am  .mia
rę  i rozum , gdyby m łody w ypił tę  m iarę, do dwóch 
godzin jużby go nie było, a starem u, nim  tw ard e  
w nętrzności przepali, to czasem zejdzie tydzień , a l
bo i dłużej i ludzie się nie zadziw ią i n ik t nie za
py ta  co się  s ta ło ; — ksiądz pokropi, dziad po
grzebie — ot, zm arło się starej i kw ita !

— Daj wam Boże sto la t zdrow ia, owczarzu, 
daj w am  Boże — zaw ołał u radow any, ukryw szy 
sta rann ie  w zanadrze ofiarow aną ziół szczyptę. — A 
cóż się w am  za to należy, dodał sk rob iąc  się w  
głowę.

— J a  rozm aicie biorę, jak  kto może*— ozw ał się 
owczarz, spojrzawszy chytrze na mówiącego — bli
źnich nie przeciągam , bom przecie n ie żyd, jeno 
katolik . B yw ali i tacy, co za dobrą poradę grosza 
nie sk ąp ili; — roku jeszcze nie ma, ja k  gospo
dyni z B orów ka, znacie ją , ta k a  tęga, czarniaw a, 
żem je j p as ie rb ic ę  usuną ł, a w łasnej córce kaw a
lera  nastręczył, dw a rub le  dała  mi przed w eselem  
jeszcze, a  po w eselu dodała z w łasnej w oli trzy- 
rub low y pap ierek , gdy  się w szystko udało  i dzie
w ucha po mężu, co je j s ta ła  na  drodze, dostaw szy 
obłędu, w  św iat uciek ła . T ak, to tak , mój gospo
darzu, ja  nikogo nie przeciągam , do nikogo nie 
chodzę, a ludzie sam i do mnie się zgłaszają  i rze
te lną  radę , każdy czuje w sum ien iu , że nagrodzić 
pow inien.

Chłop w ysłuchał tych słów  spokojnie — n a 
m yślał się jeszcze chw ilę, wreszcie w yciągną ł za- 
tłuszczoną sak iew kę i otworzywszy ją ,  w y ją ł je 
dnego rub la , a po chw ilow ym  nam yśle, dodał je 
szcze drugiego i nie m ów iąc słow a, w ręczył p ie 
niądze cw czarzowi — poczem zw iązaw szy napo- 
w rót sta rann ie  sakiew kę sznurkam i, schow ał ją  i 
w łożywszy czapkę na  g łow ę, w yszedł z szałasu.

— B yw ajcie zdrow i — rzek ł odchodząc.
— Z B og iem — odpow iedział owczarz. (D. c. n).

C Z Ę Ś Ć  URZ Ę D O WA .
Wiadomości dyecezjalne. Arehidyeeezja lwowska obrz. 

łac. Mianowany stałym  katechetą  żeńskiej szkoły wydzia
łowej w Kołomyi, ks. Józef Poręba. — Dyecezja przem y
ska. Prezentę na probostwo w Baligrodzie otrzymał ks. 
Jędrzej Pacuła. Zmarł ks. A leksander Zacharski, prob. w 
Rudołowicach. Konkurs do 10 lipca. A dm inistratorem  w 
Rudołowicach excurrendo zamianowany ks. J . Jarosz, 
prob. w Chłopicach.
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F E J L E T O I s T .
C Z A R O D Z IE JSK I T E S T A M E N T .

POW IEŚĆ Z FRANCUSKIEGO.

33 (Ciąg dalszy).

W skazywała palcem na garstkę ludzi zbli
żających się ku pociągowi.

— Don Jose! — szepnęła głosem stłum io
nym.

— On! A to ło tr!... — krzyknął Lararede, 
chcąc wyskoczyć z wagonu.

A uretta wstrzymała go jednak delikatnie, ró- 
żnemi, bardzo słusznemi uw agam i:

— Pan go się przecież nie lękasz, wiem
0 tem... skoro jednak bawi dotąd w tej pro
wincji, to jedynie w celu, żeby zemścić się na 
tobie... M usiał dowiedzieć się z innymi jedno
cześnie, przez depeszę telegraficzną, że pana 
strzegą i pilnują, jakby więźnia w pałacu pre- 
zydjalnym... Skoroby spostrzegł kogo z nas, 
doniesie natychm iast i pana uwiężą, prowadząc 
nazad do San-Jose...

Armand uznał zupełną słuszność tego rozu
mowania.

Zgodził się na wszystko i tak przejechali 
stację bez przeszkody.

Tylko Lavarede postanowił nieodwołalnie po
rzucić kolej żelazną, zbudowaną przez angiel
skich inżynierów, na którejś z stacyj pomniej
szych.

Zasiągnięto rady Indjanipa.
Ten utrzymywał, że można będzie wymknąć się 

z łatwością na stacji przy Kalobozo. Pojąwszy, 
że pragną przedewszystkiem ujść pogoni, nie 
być poznauymi i dopatrzonymi, radził podróżo
wać dalej na mułach i obrócić drogę na kraj 
indyjski Talamankas.

— Jest to — objaśnił w końcu, najdziksza
1 najmniej dostępna okolica, z całego teryto- 
rjum .

— No! to coś będzie podobnego do naszej 
wędrówki z E am onem . . .  Odzyskamy przynaj
mniej wolność zupełną... Zdaje mi się, sir Mur- 
liton, że trzeba będzie pożegnać się na dłuższy 
czas z rosbifem staruszki Anglji. Wchodzimy 
znowu do raju, gdzie kwitną placki z manioku 
i  tortillas  kukurydziane.

Nasi podróżni wysunęli się cichaczem, sto
sując się do rady Indjanina, na jednej ze stacji 
najmniej strzeżonej. Uniknęli tym sposobem za
targów z służbą kolejową, co do zapłaty za 
przejazd i udali się w kierunku południowo- 
wschodnim. Jechali grzbietem gór, starając się 
o ile możności, nie tracić z oczu fal oceanu, 
który wskazywał im drogę.

Czego jednak nie zauważyli nasi przyjaciele 
w Kalobozo, to don Josego, który dopatrzywszy 
ich na stacj' w Tucurriąue, w siadł do tego sa
mego pociągu, nie spuszczając ich odtąd z oka.

Gdy zobaczył ich odjeżdżających w okolicę 
pustą, dziką i prawie niezamieszkałą, wiedział 
z góry, znając kraj cały, jak swoją własną kie
szeń, za ile dni i w którem miejscu, odszuka 
ich, aby ziścić swoje niecne zamiary.

Ani mu się nie śniło, być posłusznym kon
sty tucji kostarj iskiej i sprowadzać napowrót do 
San-Jose, zbiegłego prezydenta La Bareda. Ba
w ił dotąd w tej okolicy, aby zemścić się oso
biście na Armandzie i usłużyć Bouvreuil’owi 
z drugiej strony.

A uretta om yliła się cokolwiek, sądząc, że po
wrócił... On wcale nie wyjeżdżał z państwa Ko- 
staryjskiego.

Wsadzony gwałtem  na pierwszy lepszy sta
tek  żaglowy meksykański, zatrzymał się i wy
siadł wraz z swoim towarzyszem Bouvreuil’em, 
skoro statek zarzucił kotwicę w Li mon, przy 
ujściu San-Juana.

Tu odesłał B ouvreuila do Colon, gdzie mo
żna łatw o porozjraleć się z całą okolicą. Sam 
zaś udał się na północ .Rzeczypospolitej kosta- 
ryjskiej. zaopatrzony w sumkę wcale pokaźna, 
którą wydai 1 z gardła prawie przemocą, swoje

mu zacnemu wspólnikowi. Z tego miejsca sta
ra ł się wejść w bliższe stosunki z wodzem Gu- 
a trsos’ów, białych Indjan. zamieszkujących oko
licę między Nicaragua a Costarica. Dowiemy się 
wkrótce, co z tego wynikło.

W  pierwszych kilku dniach, podróż Lava- 
róde:a i jego towarzyszów odbywała się bez 
przeszkód i jakichkolwiek niebezpieczeństw.

Jedyną trudnością do przebycia przedstawiały 
rios wezbrane i rozszalałe, wskutek wybuchów 
wulkanicznych. W  tym  wypadku, okazały się 
niezbędnemi tratw y indyjskie.

W dniu trzeciego lipca dotarli do pierw
szych grzbietów pasma gór poprzecznego Mon- 
tes-Negros, unikając m iast B ribn  i Cuabre. po
łożonych na prawym brzegu Eio-Dorado... Lava- 
rede bowiem nie pragnął wcale spotkania z w ła
dzami kostaryjskiemi.

— W olę już dzikich, z dwojga złego wy
bierając — zwykł był mówić. — Oni przynaj
mniej więzień nie budują.

Na wierzchołku jednej z gór, znaleźli rodzaj 
budynku na pół zwalonego. Musiał to być nie
gdyś dom zajezdny, opuszczony oddawna i roz
sypujący się zwolna w gruzy. Tu więc rozło
żyli się na noc taborem. O wschodzie słońca 
zbudziły ich muły, rżąc w sposób niezwykły.

Agostin, swoim delikatnym węchem oświad
czył/że grozi im tuż blisko jakieś niebezpieczeństwo.

Oglądał się w około i wkrótce wskazał ręką 
punkt dość oddalony.

— W stronie północno-zachodniej, prawie 
na drodze, którą przebyliśmy niedawno, dostrze
gam drugą karawanę... Zdaje się być nader 
liczną... Składa się co najmniej z trzydziestu 
kom i mułów.

Ta wiadomość zaniepokoiła Layarćde’a.
— Czy to oddział wojska? — spytał.
— Nie... poznaję choć zdaleka strój indyjski.
—  Ą więc nie ma niebezpieczeństwa ?
— Żadnego, jeżeli to są poprostu pasterze 

ze stadem bydła, lub wędrowcy, którzy podró
żują gromadnie... Teraz widzę ich coraz wyra
źniej. Praw ie wszyscy są uzbrojeni w strzelby. 
To mnie dziwi, mieszkańcy bowiem w Tala- 
m anca, nie są wcale zapalonymi strzelcami.
0  wiele chętniej trndnią się rybołostwem, niż 
polowaniem.

Upłynęło kilka minut.
Czterech podróżnych wytężyło wzrok na tę 

garstkę, posuwającą się ku nim coraz bliżej, 
a którą zaczynały oświetlać jaskraw o, ukośne 
promienie słońca wschodzącego.

Nagle Agostin pozieleniał.
On, który dotąd nie zdawał się tak łatwym  

do przestraszenia, trząsł się, dzwoniąc zębami, 
w trwódze piekielnej.

—  Co się dzieje?... Co ci się stało?...
— To są Guatusos’y!
— Cóż to znaczy?
— Straszni Guatusos! Indjanie o bladych

1 białych twarzach, z oczami jasno-niebieskieim  
a rudaweini włosami...

— Niby rysopis czystej krwi Anglików — 
m ruknął sir Murlyton

— Tak, n ieste ty !... Są to potomkowie bandy 
piratów angielskich, którzy zbłądzili byli przed 
stu laty nad brzeg Eio-Urio. W nieśli oni do 
osady indyjskiej, która dała im pierwsza przy
tu łek , swoje zwyczaje i obyczaje okrutne, dzi
kie i krwiożercze.

— Co ty mówisz?!...
— Szczerą prawdę, na nieszczęście. Guatu

sos czyli Pranzos, są zdolni do najstraszniej
szych okrucieństw... Jeżeli nas mają na oku, 
zginęliśm y!...

— Jakże to jednak być może, żeby ta  dzicz, 
mieszkając w północnej stronie w Poas’a, zaszła 
aż tutaj, w stronę południową? — wtrącił A r
mand, nie dając dokończyć Indjaninowi.

— Nie wiem, Ekscelencjo, jak  mara to sobie 
tłómaczyó... Ci bo zabiliby rodzonego ojca i w ła
sną matkę, byle zyskać dużo pieniędzy i żłopać 
garncami aguardiente!

(Ciąg dalszy nastąpi).

N A S Z E  C Ó R K I .
(Ciąg dalszy).

Błędy początkowo niedostrzegalne, z biegiem 
czasu łatw o się uwidocznią, a nauczycielka straci 
miejsce. Straciwszy jedno , z trudnością znajdzie 
drugie, zła bowiem opinja, jak cień, włóczyć się 
za nią będzie. Przeciwnie zaś nauczycielka dobra, 
zawsze jest poszukiwaną i stosunkowo dobrze 
wynagradzaną.

* * *
Streszczając krótko wszystko to cośmy o 

zawodzie nauczycielskim powiedzieli, zaznaczamy 
raz jeszcze, iż jest to kar jera. w której kobiety 
bez ujmy dla swych sił fizycznych i wrodzo
nych skłonności, mogą oddawać wielkie u- 
sługi społeczeństw u, a zarazem znaleść utrzy
manie skromne, lecz pewne.

Praca nauczycielska jest bardzo ciężką; wie
dzieli o tem starożytni, którzy mawiali: „kogo 
bogowie chcą pokarać, każą mu uczyć cudze dzieci". 
Sentencja ta  jest bez wątpienia nieco przesadną 
i odnosić się może właściwie do tych , co biorą 
się do nauczania, nie mając po temu ani chęci, 
ani odpowiedniego wykształcenia.

Dia kobiet przygotowanych do zawodu tego 
należycie i uprawiających go z zamiłowaniem, 
jest ona źródłem prawdziwych przyjemności.

Zadaniem naszem nie jest zachęcanie do tej 
lub owej pracy, lecz wykazanie, jakich wymaga 
ona warunków i jakie mniej więcej daje korzyści. 
Nie zachęcamy też bynajmniej do wejścia na tę 
d ro g ę , tem bardziej, że karjera nauczycielska jest 
i tak  do pewnego stopnia przepełniona.

Nie chcielibyśmy też nigdy, aby o kobietach 
mówiono tak , jak np. świat mówi o Szwajcarkach, 
a mianowicie, iż nie potrafią nic więcej, jak tylko 
robić sery i uczyć cudze dzieci. W  każdym je 
dnak razie wszelka praca, a tem bardziej, na
uczycielska jest lepszą aniżeli opuszczenie rąt 
leniwe i gnuśnienie w bezczynności.

Nie dosyć jednak powiedzieć sobie: „chcę 
pracować a nie umiem nic, uczjó będę dzieci". 
Podobne zdanie jest niesumiennością, krzywdą 
wyrządzaną tym , co lata całe pracują, by 
godnie odpowiedzieć przyjętemu obowiązkowi, jest 
wreszcie narażeniem na niebezpieczeństwo całych 
przyszłych pokoleń.

X.
H a n d e J .

„Kobieta jest duszą sklepu" — pisał niedyś Mer- 
cier w swych „Obrazach z życia codziennego" — 
kupuje o n a , przenosi. w ym ienia, sprzedaje i od
kupuje. W szystkie piodukty spożywcze przechodzą 
przez ręce kobiece. U nich nabywamy sery, 
masło, ryby, jarzyny owoce. Sklepy z solą tv 
toniem , papierem , biletami loteryjnemi obsługi
wane są prawie wyłącznie przez kobiety.

„Istoty te  są szczęśliwsze, aniżeli żony agen
tów biurowych, notarjuszów, adwokatów lub 
lekarzy, którzy nie mają nic dc czynienia, nudzą 
się śm ierteln ie, po nad sobą bowiem widzą wyższe 
tow arzystw o, spędzające czas na rozrywkach i 
przyjemnościach, lecz towarzystwo to ich nie 
przyjm uje; po za sobą zaś mają tłum  średni, 
czynny, wesoły, do którego nie chcą się zniżyć".

Słowa powyższe pisał Mercier przeszło sto 
la t temu. Ówczesna „arystokracja" istotnie od
dzielona była pewnego rodzaju murem chińskim 
od średnich warstw mieszczańskich, na które 
znów z pogardą spoglądały legiony „inteligencji" 
pnącej się do towarzystwa wyższego, a niema- 
jącej doń dostępu.

Przewrót społeczny dokonany we Francji 
w końcu ubiegłego stulecia zatarł tę  różnicę i 
wywarł wpływ podobny na całą Europę. Nie
mniej jednak i dziś jeszcze słowa Merciera są 
niejako fotografją tego ruchu kobiecego, jaki do
strzegamy na targach, lub w sklepach z produ
ktami spożywczemi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N I K A .

Kraków dnia 7 lipea.
K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  Dziś E stery  królowej 

i  K laudjusza m ęczennika; ju tro  Ja n a  z Dnkli i E lżbiety,
Dziś w katedrze na W awelu w grobach królew skich 

Msza św. za duszę wiekopomnej pamigci Zygmunta. 
A ugusta.

Ju tro  w kościele 0 0 .  Paulinów  na Skałce odpust 
b ractw a „Św. Aniołów Stróżów*.

W kościele JM. P. M arji w niedzielę kazanie o go
dzinie 10 rano wypowie ks. Turry, ju b ila t, Sumg na- 
stgpnie odprawi ks. kan. W ojciechowski.

Kalendarz myśliwski. Począwszy od 1-go lipca wol
no polować na kozły, a od 15-go bm. na dziką kaczkg, 
dubelta i krzyka.

Kalendarz rybacki. W lipeu wolno łow ić: łoso
sia, pstrąga, szczupaka, lipienia, głowacicg, bolenia, ja 
zia, świnkg, czopa, wyrozuba, czeczugg, sandacza, lesz
cza, brzang i cyrtg. Czas ochrony przypada na: k lonka, 
brzankg i węgorza.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął 
ig dziś o godz. 3 min. 40, zachód przypada na  godz. 
7 min. 46 ; długość dnia 16 godzin 6 m inut.

Ciepła rano stopni 16.

K a p u jc ie  ty lk o  a ch rze śc ija n !

Rada miasta na onegdajszem poufnem posie
dzeniu nadała prezenty; 1) na posadą katechety
w  szkole wydziałowej żeńskiej ks. Wiktorowi Smo
larskiemu, dotychcz. stałemu katechecie w XIV 
szkole; 2) na posadą katechety dla szkoły XIV i 
X (żeńska, ul. Gertrudy) ks. Janowi Filarowi, 
tymcz. katechecie w tych szkołach; 3) na posadą 
katechety dla szkoły XIII (6-Kiasot\ej żeńskiej przy 
ul. Studenckiej) i VIII (4-klasowej mąskiej na P ia
sku) ks. Władysławów: Tobijczykowi, wikarjuszo- 
wi w A n d ry c h o w ie 4) na posadą katechety dla 
szkoły XVI (6-kl. mąskiej) i XVII (6-kl. żeńskiej 
przy ulicy Dietla) ks. Melchjorowi Kądziole, wi- 
karjuszowi w Zawoi; 5) dla szkoły IV (6-kł. mą
skiej na Smoleńsku) i XI (4 -ki. męskiej na Daj- 
worze) ks. Michałowi Fajferowi. wikarjuszowi w 
w Frydrychowicach, wreszcie 6) dla szkoły XII 
(5-kl. żeńskiej na Dajworze), EH (4-kl. mąskiej w 
ogrodzie Angielskim) i V (4-kl. mąskiej na Kazimie
rzu) ks. Andrzejowi Jaroszowi, wikarjuszowi w 
Jeleśni.

Rada przyjąła do gminy: p. Ferdynanda Ko
sibą, majstra krawieckiego, z żoną i trojgiem dzie
ci, za opłatą taksy 25 złr., oraz p.. Wiktora Jakó- 
ba Kleina, właściciela hotelu, wraz z żoną i 11 
małoletnich dzieci, za opłatą taksy 50 złr. Zape
wniła przyjącie do gminy: ks. Stanisławowi Schiil- 
lerówi, członkowi Zgromadzenia 00 . Zmartwych
wstańców, za opłatą taksy 10 złr., oraz p. Stani
sławowi Kollatorowiczowi, magistrowi farmacji, za 
opłatą taksy 10 złr.

Wreszcie Rada udzieliła pierwsze piąciolecia 
nauczycielkom: p. Jadwidze Łobaczewskiej i Kazi
mierze Bereżnickiej; dalej pierwsze piąciolecia kan
celistom M agistratu: pp. Aleksandrowi Gądłkowi, 
Józefowi Starklowi, Jakóbowi Fjołkowi i Janowi 
Starzy ńskiemu.

Ważna sprawa. Na ostatniem posiedzeniu Ra
dy miejskiej dr Jordan, przedłożył Radzie petycją 
obywatelstwa krakowskiego, opatrzoną 903 pod
pisami, domagającą sią zaprowadzenia jednorazo
wej nauki w szkołach ludowych. Grono nauczy
cielskie tutejsze niejednokrotnie domagało sią za
prowadzenia jednorazowej nauki, nie przychyliła 
sią wszakze do jego życzeń Rada szkolna okrągo- 
wa. Mówca zasiągnął w tej sprawie informacji od 
p. Bai anowskiego, inspektora szkolnego we Lwo
wie, gdzie jednorazowa nauka jest wprowadzoną 
od lat kilku. Na podstawie doświadczenia oświad
czył p. Baranowski, że nauka taka przynosi li
czne i cenne dogodności, które mówca szczegóło
wo wylicza. Na tej podstawie Rada może jak 
najgoręcej zalecić petycją do zbadania swej sekcji 
szkolnej. Stosownie do życzenia r. m. Jordana, 
Rada przekazała petycją sekcji szkolnej.

Muzeum Narodowe w Sukiennicach otrzymało 
w darze: Od W. Fonberga z Kijowa karty do gry

z rysunkami Rustema, prof. wileńskiego ; p. Regi
na Samelsohnowa- ofiarowała medal bronzowy na 
cześć poległych w Warszawie 1861 r.: hr. Odro
wąż z Bruirseli miniaturą Tadeusza Kościuszki, 
własność niegdyś pani Estkowej, siostry bohatera; 
Leonard Lepszy z Krakowa portret Kościuszki 
sztychowany p. M artina; prof. Marconi ze Lwowa 
posążek alabastrowy św. Jana Chrzciciela, wyrób 
lwowski XVII wieku; p. Kornel Ujejski portret 
olejńy własny, malowany przez Andrzeja Grabow
skiego we Lwowie; ks. Zaborowski talar srebrny 
francuski Ludwika XIV ; Norbert R. tytułem depo
zytu wieczystego, pierścień pamiątkowy z turkusem, 
otoczonym brylancikami, zdjęty przez Kozaków pod 
Maciejowicami z palca rannego Kościuszki: Matias 
Bersohn z Warszawy tablicą pamiątkową z napi
sem r.1762, pochodzącą z Piotrkowa; Wróblewski 
z Warszawy zbiór fotografij z prac śp. Oskara So
snowskiego ; Gmina m. Krakowa litografje portre
tów i fotograwiury wiedeńskie znakomitości pol
skich, oraz medale brązowe arcyksiącia Maksymi- 
ljana, Kopernika i srebrny Wystawy budowlanej 
lwowskiej z r. 1892.

X. walne zgromadzenie Towarz. nauczycieli 
szkół wyższych odbędzie sią w niedzielą d. 15 bm. 
we Lwowie. Porządek dzienny zawiera między 
innemi: Sprawozdania: z czynności Tow. za czas 
od 21 maja 1893 do 15 lipca 1894 (ref. Jul. 
Dolnicki): ze stanu funduszów Tow. (ref. Stan. 
Librewski); z administracji wydawnictw Towarzy
stwa (referent Karol Rawer i Józef Czar
necki); wybór komisji kontrolującej; odczyt dra 
Tad. Mandybura: O reformie nauki historji po
wszechnej za czasów komisji edukacyjnej w Polsce. 
Wnioski w sprawie lokacji i cenzur szkolnych, 
które brzmią: 1. Lokacje należy przywrócić choć
by w formie idealnej. 2. Między stopniami „dosta
teczny “ a „niedostateczny1 należy wprowadzić sto
pień pośredni np. „mierny“, któryby z trzech przed
miotów otrzymany tak samo nie zapewniał promo
cji, jak obecnie nie zapewnia jej stopień „niedosta
teczny" z dwóch przedmiotów lub „zły" z jedne
go (ref. prof. Jerzy Harwot). Sprawozdanie Komi
sji kontrolującej. Wybór Wydziału, a to: a) prze
wodniczącego, b) zastępcy, c) 12 członków wy
działu, wnioski członków.

Półroczne walne zgromadzenie Stowarzysze
nia „Siły", odbędzie sią w niedzielą o godzinie 
10 przed południem w lokalu Stowarzyszenia przy 
linji A —B w Rynku głównym.

Z Uniwersytetu. P. Stanisław Zgorzalewicz, 
rodem z Krakowa, otrzymał dnia 5 b. m. stopień 
doktora praw: pp. Jan Baptysta Hoeilich, rodem 
z Gorlic, i Aleksander Stangenhaus, rodem z Du
biecka w Galicji, otrzymali w dniu wczorajszym 
na tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich.

Z Wydziału krajowego. P. Edward Jędrze- 
jowicz, wyjechał w ubiegłą środą za kilkotygo- 
dniowym urlopem do Zakopanego.

Egzamin dojrzałości w prywatnem gimnazjum 
00 . Jezuitów w Bąkowicach pod Chyrowem zło
żyli: Ausobsky Józef, Baczyński Aleks., Brandow- 
ski Alfred, Głowacki Stan., Kalenkiewicz Marjan, 
Kluczyński Andrzej, Kowerski Wit., Krasicki Kaz., 
Marek T a a , Polaczek Jan hr. Skarbek Wład., 
Romuald, Szymanowski Eustachy (z odznacz.), Wierz
bicki Edmund. Jednemu uczniowi pozwolono zło
żyć egzamin z jednego przedmiotu po wakacjach.

Z „Solidarności". Na wczorajszem posiedze- 
wydziału, przyjęto 38 osób do Towarzystwa. Wy
dział uchwalił nadto wygotować w dniu dzisiej
szym karty legitymacyjne dla wszystkich już przy
jętych członków i takowe wręczyć im podczas za
bawy w lasku halickim. Dalej zawiadomiono, iż na
bożeństwo na intencję pomyślnej wycieczki do Skały 
Kmity, odbędzie się dziś na Skałce o godzinie 8 
rano, a wycieczka bez względu na pogodą nastąpi 
nieodwołalnie jutro.

Teatr im. Fredry (stanisławowski), pod dy
rekcją p. Antoniewskiego, udaje się do Krynicy, 
na sezon kąpielowy. Pierwsze przedstawienie od
będzie sią tam w niedzielę. Danym będzie „Wer-

nyhora". Trupa teatru stanisławowskiego jest do
brze zorganizowana, i może liczyć na zupełne po
wodzenie.

W teatrze letnim p. Myszkowskiego dziś. w 
sobotą, powtórzoną będzie operetka Souppego „Lek
ka kawalerja" z p. Rapackim i jednoaktówka Be- 
nedixa „Jeden z nas musi sią ożeuić". W niedzie
lą wystawia p. Myszkowski po raz pierwszy wy
borną komedją ze śpiewami Kamińskirgo p. t . : 
„Staroświeczezyżna i postęp czasu", czyli „Dziwak 
z uprzedzenia". W przedstawieniu tem wystąpi 
oprócz p. Winc. Rapackiego (syna), po raz pier
wszy p. Henryk Swaryczewski, artysta sceny kra
kowskiej.

Zmiana własności. Dobra Siedlce, w pow. 
nowosądeckim, w przeszłem stuleciu własność W W. 
Sióstr Klarysek ze Starego Sącza, a w ostatnich 
czasach ks. Franciszka Dzikiewicza i współwłaści
cielki Karoliny Zawieruszyńskiej, przeszły w tych 
dniach na własność Wojciecha Suwady i Franci
szka Rapacza za ceną 52.750 złr.

Przez Kraków przejechało w dniu wczoraj
szym przeszło stu techników z Poznańskiego i z 
Królestwa, udających sią na zjazd techniczny do 
Lwowa.

Wioślarze urządzają pierwszą większą wycie
czką do Tyńca, już na łodziach rasowych. Wy
cieczka ta odbędzie się w niedzielą 8 bm. pod prze
wodnictwem naczelnika oddziału wioślarskiego p. 
Rudnickiego.

Piękny przykład. Właściciel realności, p. M., 
znalazł w swym ogrodzie młodego wróbelka, któ
ry wypadł z gniazdka. Pragnąc ptaszyną uchro
nić od drapieżności kota, wsadził ją  do klatki aż 
do odrośnięcia skrzydeł. Pisklę w tem chwilowem 
więzieniu odnaleźli rodzice i, usadowiwszy sią na 
drzewie, pod którem klatka stoi, znoszą sami nie
ustannie robaczki i w ten sposób karmią swoje 
maleństwo. Jaki to piękny przykład dla ludzi, 
którzy nie zawsze pamiętają o swem potomstwie!

Kąpieli w Wiśle użyło w dniu wczorajszym 
przeszło 6.000 osób. Łazienki były formalnie o- 
blężone, dopiero pod wieczór w basenach zrobiło 
sią przestronniej.

Arcyksiążę Leopold Salwator, wczoraj wie
czór pospiesznym pociągiem przejechał przez nasze 
miasto z rodziną ze Lwowa do Wiednia.

Młodzież szkolna Z okręgu krakowskiego, ba
wiąca pod opiek? swych nauczycieli na W ysta
wie, powróciła onegdaj do Krakowa. Młodzież dzię
kując na dworcu inspektorowi okręgowemu, p. Spi
sowi za trudy, poniesione podczas wycieczki, wy
dała trzechkrotny okrzyk na cześć jego. Nastę
pnie udali sią młodzi uczestnicy wycieczki, do mia
sta, dziękowali głośnemi wiwatami p. delegatowi 
Laskowskiemu, jako naczelnikowi okrąguwemu, za 
ułatwienie wyjazdu młodzieży, poczem rozeszli 
sią uczniowie do domów, marząc roskosznie o 
Lwowie i bitwie Racławickiej.

u W i C 2 e n i a  pjonierów 19 bataljonu z wysadza
niem wrałów, mostów, murów i t. p. odbyły sią 
przedwczoraj po za rogatką warszawską w obecno
ści dygnitarzy wojskowych i licznej publiczności. 
Ćwiczenia wykonywane za pomocą dynamitu i pro
chu, udały sią pod każdym wzglądem, wzbudza
jąc podziw widzów, a zaś pochwały władz woj
skowych. ćwiczenia będą jeszcze w b. roku po
wtórzone.

Najstarsza firma, w tych dniach p. Andrzej 
Bernacki, obchodził uroczyście otwarcie nowego 
sklepu i składu sukna i kortów przy ulicy Sław
kowskiej, w domu Lehnerta 1. 6 Firma to znana 
wszystkim i wysoko ceniona ze wzglądu na uczci
wość i sumienność jej naczelnika. P. Bernacki. 
jest jedynym krawcem w Kranówie, u którego 
można dostać gotowe stroje pclskie, wykonane 
po cenach najprzystępniejszych.

Wieczór humorystyczny monologisty p. Ki
cińskiego, odbędzie sią w sobotę 7 b. m. w sali 
Kasyna powszechnego. Na program złoży sią kilka 
oryginalnych utworów, dotąd nieprzedstawianych 
przez żadnego mouologistę. — W niedzielą urzą
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dza tenże sam artysta -wieczór w „Zgodzie11, dla 
członków Towarzystwa i ich rodzin.

* Za lekkomyślną krydę. Sąd krajowy po dwu
dniowej rozprawie pod przewodnictwem p. radcy 
Matusińskiego, skazał Izaaka Badera, byłego wła
ściciela .w Pribnacb, przedsiębiorcę i handlarza 
zbożem, za występek lekkomyślnej krydy, oraz usu
nięcie zajętych ruchomości na sześciotygodniowy 
ścisły areszt z jednym postem co tydzień. Obrońcą 
podsądnego był ad w. dr Emil Schwarz. Oskarżał 
dr Bujak.

Nowa szkoła przemysłu drzewnego. P. mi
nister wyznań i oświaty postanowił aktywowanie 
państwowej szkoły zawodowej przemysłu drzewne
go w Kołomyi z dniem 1-go października b. r. 
Szkoła będzie urządzona na wzór szkoły w Zako
panem, a jej nąjważniejszem zadaniem będzie kon
tynuowanie i doskonalenie tak zwanego stylu h u 
culskiego w wyrobach drzewnych. Szkoła koło- 
myjska składać się będzie z 4 oddziałów, a mia
nowicie: dla stolarstwa, snycerstwa, tokarstwa i od- 
ciesielstwa. Najbardziej charakterystycznym będzie 
działsnycerstwa, który pracować będzie w kierunku, 
przechowanym w huculszczyźuie przez rodzinę Skry- 
blaków. Wyroby w tym celu stanowią odrębDy 
rodzaj robót wykładanych z drzewa, ozdobionych 
wkładkami metalowemi w takim rodzaju, jak je 
uprawia szkoła w Cortina d’Ampezzo w południo
wym Tyrolu. Kierownikiem szkoły mianowany zo
stał Fryderyk Kallay, nauczyciel z Zakopanego, 
architekt i uczeń Hansena. Jako nauczyciel po
czątkowego rysunku geometrycznego i odręcznego, 
mianowany rówDież nauczyciel z Zakopanego, p. 
Gustaw Finger. Werkmistrzem dla uauki snycer
stwa jest Michał Hnatkowski, kształcący się w 
Muzeum technologicznem w Wiedniu.

Wpisy uczniów do nowej szkoły odbędą się 
W ostatnich dniach września. Założenie szkoły po
wyższej czyni zadość kilkakrotnie objawionym ży
czeniom Sejmu- i przyczyni się niewątpliwie do 
podniesienia przemysłu drzewnego w kraju.

Zygmunt Kaczkowski, autor .,Olbrachtowych 
rycerzy11 przybyć ma 'z Paryża do Lwowa na zjazd 
literacki.

Oryginalny festyn na rzecz Tow. uczestników 
powstania z r. 1863, odbędzie się w niedzielę, d. 
8 b, in. we Lwowie. Obok różnych gier i zabaw 
towarzyskich, wchodzi tam w program: History
czny pochód wojsk polskich w wiernych kostju- 
mach każdej epoki. Pocbód ten składa około 300 
osób i 60 koni, a poprzedzać go będzie alegorja 
Polski, na wspaniałym rydwanie.

Nr. 15 Dziennika policyjnego we Lwowie, 
z dnia 3 b. m., ogłasza 13 listów gończych, z 
których poszukuje 14 osób za zbrodnię oszustwa, 
kradzieży itp. Prócz tego poszukuje 2 osoby, zbie
głe z pod wymiaru kary. W ogólnej liczbie po
szukiwanych znajduje się 6 żydów.

W Szkole leśniczej w Bolechowie, rozpocznie 
się kurs d. 1 października b. r . ; 10 uczniów mo
że korzystać ze stypendjów rządowych po 110 do 
275 złr. Koszta utrzymania uczniów w tym zakła
dzie wynoszą 300 złr. rocznie. Podania o przyję
cie do szkoły leśniczych, wnosić należy do dyrekcji 
lasów i dóbr skarbowych we Lwowie w terminie 
do 15 b. m.

W Skawinie w nocy z dnia 2 na 3 bm. speł
niono zuchwałą kradzież. Nieznany sprawca przez 
okno wszedł do bufetu na dworcu kolejowym, u- 
trzymywanym przez p. Kozłowską, gdzie wyłamaw
szy szufladę, zabrał rozmaite kosztowności złote — 
oraz gotówką 58 złr., z trafiki towaru na 50 złr. 
wreszcie nie przepuścił i wędlinom, słowem obłowił 
się znakomicie, wyrządzając właścicielom szkodę 
na kilkaset reńskich.

Otwarcie nowo kreowanych powiat, dyrekcyj 
skarbowych w Jarosławiu i Wadowicach , nastąpi 
dnia 1 sierpnia b. r.

Brak dozoru nad dziećmi. Donoszą z Tarno
pola, że 4 lata liczące dziecię pana D., zmarło 
tam skutkiem zatrucia się ziemią. Dziecko pozo
stawione bez dozoru w ogrodzie, zjadło tyle mo
krej ziemi, że mimo pomocy lekarskiej zmarło.

W ybór Marjana bar. Błażowskiego, właścicie
la dóbr Nowosiółki jazłowieckie, na prezesa Bady

powiatowej w Buczacu, otrzymał zatwierdzenie I 
cesarskie.

Z Karwiny donoszą, iż dnia 4 b. m. próbo
wano powtórnie dostać się do szybów, gdzie na
stąpiła katastrofa. Po trzygodzinnem wentylowaniu 
szybów, z zachowaniem wszelkich ostrożności, spu
szczono się do wnętrza i prowadzono roboty celem 
ubezpieczenia korytarzy. Do ciał pogrzebanych gór
ników nie dotarto jeszcze. Boboty musiano znowu 
przerwać skutkiem silnego napływu gazów.

W Warszawie bawi p. Stanisław Bosznecki, 
candidatus mugisttrii Uuiwersytetu kopenhagskie- 
go, delegowany przez ministerstwo do przeprowa
dzenia studjów w Słowiańszczyźnie. Pan Boszne
cki studjował w Krakowie i zamierza wyjechać do 
Petersburga, gdzie zatrzyma się czas jakiś. P. Bo
sznecki pracuje obecnie nad komentarzami do „Pa
miętników Paska-', które dotyczą Danji. Praca ta 
ukaże się w Kopenhadze w języku duńskim i pol
skim, część bowiem pamiętników p. Bosznecki tłu 
maczy na język duński.

P. Frenkel-Niwińska, siostra artysty sceu war
szawskich uczeunica pani Pasobalis-Souvestre, jak 
donosi Echo warszawskie, po pełn ch powodzenia 
występach w operze włoskiej w Petersburgu, zo
stała zaproszoną do opery cesarskiej tamże.

Cholera w Petersburgu pochłonęła od d. 1 
do 3 lipea sześć ofiar; ogółem wypadków chole
rycznych w tyin czasie zaszło tam 21. W tych dniach 
ma się tam pojawić urzędowe ogłoszenie o wybu
chu cholery.

Arcyksiążę Ferdynand d’Este bawi obecnie 
w Gastein.

W arystokratycznych kołach Bzymu wywo
łało nadzwyczajny popłoch aresztowanie markiza 
Juzani pod zarzutem sfałszowania wekslu na 115.000 
lirów, z podpisem księcia Trabia.

Stefan Buzoiicz, znakomity poeta chorwacki, 
zakończył życie w Jądrze (Jara), w Dalmacji, w 
wieku lat 63. Buzoiicz, po ukończeniu seminarjum 
duchownego, otrzymał święcenie kapłańskie w r. 
1855. Od r. 1866 zajmował stanowisko dyrektora 
szkoły nauczycielskiej w Arbanasaeh pod Jądrem. 
Pod jego kierunkiem wychowało się w zakładzie 
około 300 nauczycieli. Obdarowany dużym talen
tem, był poetą nawskróś narodowym. W sławił się 
także wybornymi przekładami poetów włoskich.

W paryskiej szkole nauk politycznych dyplo
my w tym roku otrzymali: na wydziale dyploma
tycznym dr Joachim Bartoszewicz, historyczao-pra- 
wnym p. Władysław Grabski (obydwaj z odzna
czeniem) i ua wydziale finansowo-ekonomicznym 
Józef hr. Michałowski.

Nowa Sekta. Część lutrów panslawistycznych 
w północnych Węgrzech zamierza wystąpić z ko
ścioła luterskiego i założyć nową kościelną sektę 
pod nazwą „busyci11.

Parasol pół jedwabny, oraz parasolka jedw abna z 
m onogram em , są do odebrania za udow odnieniem  wła
sności w biurze dyrekcji policji.

Awans kolejowy. (C. d.) W klasie IX. na 1200 zł. 
a. w. E tterlo in  Teodor, Kalii W ilhelm, Lukas Ferd., Tracz 
Józef, Grzybiński Jan , Mecensefty Bron.; na 1100 zł. w. a. 
Chorąży Wład., W ejwoda Wacł., Angerm an Klaud., M ar- 
ciszewski Józ., Jacliim ow ski Edm., F e it Hip. S ilberstein  
N at., Kohm an Stan., Pawlikowski Lud., Zajączkowski 
Stan., Pyazyński Aut., H erm an Jak., Schm idt Edw., He- 
benstreit Karol, Borowicz Lud.. Saller Alfr., Cabicar Jar 
Wierzbowski S tan., H erzog Eerd., Kunz Jan , W rońskj 
W ilibald, W iederwald Bysz., Cbomiński Józ , Posner Zyg, 
M elcer Adolf, H lawa Frank., Uderski W inc., W yżyko-’ 
wski Lud., Kosloński Bom., Grabowski Miecz., Brocho
wski Adolf, Dewecby Konr.; na 10O0 zł. a. w. Skwar- 
czyński Józ., Łodziński Tom., Pająk Kaz., L ate iner Alfr., 
Steczkowski W aler., Bessaga Włodz., M oldauer Izydor, 
Bedlich Jakób., H alporn Lud., M abl Maks., F reund Emil, 
Dąbrowski S tan., G ruder Isr., W ecbeler Ant., U lrich 
Leon, Pawłowski W ład.,-Trzciński Józ., K appaport Maur., 
W alter Boi. (Dok. nast.)

S k ład k a . Stow arzyszenie fry jerów i golarzy zam iast 
w ieńca dla ś. p. W alerego F ijałkow skiego swego człon
ka,; złożyło 5 złr. na  cel Oświaty ludowej za pośredni
ctwem przewodniczącego p. J . i >waka.

Nekrologja. W italis W ojciech S m o c h o w s k i ,  zmarł 
we Francji, gdzie bawił na kuracji. Zgasły, urodzony w 
roku  1828, był Bynem W italisa, genialnego arty s ty  i dy
rek tora  sceny lwowskiej. Przez jak iś czas był ś. p. W i
talis współwłaścicielem i adm inistratorem  Gazety N aro
dowej. N astępnie przeniósł się do W iednia, gdzie w stą
pił do służby kolejowej. W  osta tn ich  czasach zaniemógł 
silnie i szukać m usiał porady u wód zagranicznych.

We Lwowie zmarł Jan  W ładysław W  a r t y  ń s k i ,  czło
nek „Towarzystwa wzajemnej pomocy drukarzy lwo
w skich11, żołnierz z roku 1863, przeżywszy la t 54.

M atka słynnego ongi jenerała B o u l a n g e r a ,  zmarła 
w Paryżu w 82 roku życia. W  ostatn im  czasie żyła ona 
w najskromniejszych stosunkach u siostrzenicy swojej w 
pny Griffitb.

Ja n  W a l i t  z a, em erytow any urzędnik pryw atny, la t 
65, zmarł w Krakowie 3 b. m.

Józef R a b e z y ń s k i ,  in tro lig a to r, la t 33, zmarł w 
D ębnikach 3 b. m.

D r R udolf S t a s z e w s k i ,  obywatel m. Krakowa, 
la t  61, zmarł w Krakowie 5 b. m.

D. 29 z. m. zm arła w G aste in  w 78 r. życia H en ry 
ka H abdank z Niedźwieckich D r u ż b a c k a ,  właścicielka 
dóbr Prałkow ce. E ksportaeja  zwłok odbyła się 6 b. m. 
z dworca kolejowego do kaplicy w Prałkowcach,

W Baden pod W iedniem zm arła sędziwa poetka  
B e tti Paoli (E lżb ieta  Gluck), nr. r. 1815.

Przechadzki po mieście
v

Dzielnica językowa.
(Ciąg dalszy!.

Bo też, co p raw da, po p rzekupkach  w  W arsza
w ie, na S tarem  m ieście, najpierw sze miejsce dzierżą 
w E uropie przekupki krakow skie . Oto k ilk a  rzu 
tów  na p ręd ce :

S iostry Sadełkow e sprzedają masło, co stanow i 
pew ien k o n trast i w yw ołuje n iejednokro tn ie  w cale 
u iepotrzebne nieporozum ienia. N ajw ybitn iejsze to 
dw a kram y, a obie panie, dam y niezw ykle ko rpu 
len tne, stanow ią pow agę pierw szorzędną tej dziel
nicy. Baz jak iś  jegom ość zbliżywszy się do jednej 
z sióstr, był tyle n iedyskretnym , czy nieum iejącym  
rozróżnić dw óch ty ch  tłuszczów , czy w reszcie chcia ł 
sobie spraw ić zabaw kę, d rażn iąc  „b ab k i11, zażądał 
fun ta  sadła.

S tarsza pan i Sadełkow a przyjęła obojętneni m il
czeniem i pow agą m ajestatyczną, żądanie  n iew cze
snego gościa czy żartow nisia , nasrożywszy brw i 
Ju n o n y ; natom iast jej m łodsza siostra w ychy
li ła  się aż po za brzeg budy i głosem , co ja k  ję k  
dzwonu zw ołującego do pożaru, rozległ się po ca
łym  placu, zapy ta ła :

— S ad ła  panu  potrzeba, może m asła  do wy
sm arow ania g a rd ła ?

— Przecie pan ie  sadło  sprzedają.
N a  tak i w idoczny despekt m aślarki, nie m ają

cej do czynienia z sadłem , starsza  p an i sponso- 
w ia ła  a puszczając wodze krew kości wrodzonej i 
burzącej się w  niej k rw i, syknęła  tak  głośno, że 
aż ów jegom ość cofnąć się m usiał.

— N ie sad ła , ale oleju panu po trzeba!
N ieznajom y odchodzi a za nim  pędzi law ina

słów w yrzuconych z p iersi dw óch — sióstr-o l-
brzymów:

— H rabia  de G olis! B aron de F iu  -  F iu !  
A rtysta  co kw in ty  do butów  kręci! E leg an t co 
pyskiem  muchy łap ie  a nosem bańki puszcza! 
S a d ła ! S a d ła ! dam  ja  ci sadło, szu rg o c ie !

Słowom tym  tow arzyszy hom eryczny śm iech 
w szystkich sąsiadek . Śm ieją się jak  szalone a s ta r
sza S adełkow a w najw iększej pasji k rzyczy :

— N aści g łu p i!  N aści g łu p i!
Zanosi się na w ojnę kobiecą, bo oto już n ie 

które z k ram arek  w ystąp iły  n a  plac boju, gotow e 
do szerm ierki ua  języki.

— N ie drzyj się d a rm o ! — w oła jed n a , bo 
sch ry p n iesz!

— N ie w ydym aj się, bo pękniesz! — dodaje 
d ruga.

— T akie dobre sadło , ja k  m a s ło ! — krzyczy 
trzecia.

— Milczeć ro p u c h y ! — ryczy starsza S adeł
kow a.

— A ty sz lom po! A do b u d y ! — odpow iada 
chór kobiecy.

Coraz dosadniejsze w yrazy, syp ią  się z obu 
stron — szeregi trudnych  do pow tórzenia epite
tów , p łyną w ezbraną falą  z p iersi sióstr, poczyna
ją  fruw ać i uderzać o ściany bud  b u rak i, ziem nia
k i i karp iele . S iostry Sadełkow e wrzeszczą ja k  o- 
pę tane , tu p iąc  nogam i w podłogę — nareszcie p a 
n i sta rsza  doprow adzona do w ściekłości w ytacza 
się z swej budy ja k  a rm a tn ia  k u la  i... W  oka
m gnieniu  jak b y  się słońce zciemniło na  n iebie i 
coś błysnęło. B ozm iary nadprzyrodzonego zjaw i
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ska ... ubezw ładn ia ją  rozżarte zastępy przekupek, 
milkną, języki, opadają  ręce zbrojne w  bu rak i i 
z iem niaki, cisza zaleg ła  p lac cały.

N araz zjaw ia się niski, kosooki, rudy  i u ty 
k a jący  nieco na nogę Josel. W  budach  w szystk ich  
słychać słaby  okrzyk przerażenia czy radości. Jo - 
sek  k łan ia  się bardzo grzecznie, tw arz jeg o  przybiera 
wyraz słodyczy, zdaje się być melonem sm arzonym  
w m iodzie i w stępuje do pierwszej z brzegu bu
dy... po codzienne p ięciokrajcarów ki.

J e s t to b ank ie r Szczepańskiego placu  od w ielu 
la t  m onopolizujący tu tejsze p rzekupk i i  k ram ark i. 
On to przybyw a zw ykle codziennie najp ierw szy z 
brzaskiem  rannym , uprzedzając spieszące na ta rg  
wozy ogrodnicze, on jes t rozdaw cą tej ziemskiej 
m aniuny, za k tó rą  ubogie zie len iark i zakupują do
piero produkta .

K ażda z nir-h otrzym uje tyle, ile  jej potrzeba, 
a  natom iast je s t obow iązana za tak  n iebyw ałe dobro
dziejstwo, p łacić bankierow i Jozelow i po pięć k ra j- 
carów  procentu  od reńskiego, ale w  skróconym  te r
m inie, to je s t od zdjęcia z p lacu  targow ej tandety , 
czyli inaczej m ów iąc, po skończonym ta rgu .

Gdy udziela pożyczki, jes t wówczas królem  
w szechw ładnym , je s t:  „panem  Joselem , Joselk iem , 
Joseleczkiem , Joseluniem , Joseluniczkiem , kocha
nym  żydkiem “ .

K ażda wdzięczy się do niego, przypochlebia, 
głaszcze strzęp iastą , ru d aw ą  brodę i śc iska  za rę 
kę , a lichw iarz obojętny na te objaw y, pieszczo
tliw ie  oddala  się. (C. d. n.)

Z E iT T  M O R .
— Czy je s t  pan?
— Jest. ale leży, bo wrócił z pojedynku.
— ięc je s t  ciężko raniony ?
— Nie... ale ciężko urżnięty.

Autentyczne.
— Proszę mi powiedżecz, gdże tu  sze idże na ulice 

Kochacz ?
—  Ależ takiej ulicy nie ma w całym Krakowie.
— N u! jak to  może bycz? Przecze moja córka pisze— 

Sie sehrabt mer, dass se woint i f  de Liebesgoss... co una 
mieszka na ulice Kochające, co je s t  blisko od kolei.

— A ! to zapewne ulica Lubicz ?
— Ny, czy lubicz, czy kochacz, to przecie wsistko 

jedno.

OSTATNIA POCZTA.
Powtórny zjazd mężów zaufania wszystkich 

partyj ruskich w celu „prvm yrenia“ partyj. na
znaczony pierwotnie na 14 maja, a odłożony pó
źniej do lipca, odbędzie się dopiero w jesieni, 
podobno aż podczas sesji sejmowej i po wszyst
kich zgromadzeniach ludowych, które na pierw
sze dni lipca zwołane zostały do Trembowli 
(10 bm.) Brodów i Brzeźan — a na wrzesień 
i  październik do wielu innych miejscowości.

W  Berlinie wypuszczono już z więzienia mi
strza ceremonji Eotze’go, którego posądzono o 
rozsyłanie aDonym ów.

W e wtorek, po południu, nastąpiło pod Feh- 
marn, podczas manewrów eskadry niemieckiej, zde
rzenie się pancernika „Deutschland“ z awizo- 
wym parowcem „W ach t“. „Deutschland“ ude
rzył w przód parowca „W acht* i zdruzgotał ba
lustradę pokładu. r W ach l“ odpłynął do Eilonji 
dla naprawienia uszkodzeń, pancernik „Deutsch- 
land“ nie jest uszkodzony.

Daily Telegraph donosi, iż stan zdrowia Le
ona X III jest krytyczny. Złożył on w ręce ko- 
legjum  kardynalskiego swój testam ent, upoważnia
jąc je  do otw arciagopo swej śmierci.*. Audjencje pu
bliczne zawieszono.

W edług  depeszy, nadeszłej z Livorno do dzien
nika Nazione, władze uzyskały pewność co do 
osoby, która zamordowała dziennikarza Bandi’e- 
go. W dniu zamachu zniknąć m iał anarchista 
Enricco Lucchesi, robotnik zażyw ający nader złej 
opinji. Je s t nadzieja, że morderca będzie nieba
wem schwytany.

Gaulois donosi, że w pałacu elizejskim zna
leziono dokumenty, które stwierdzają, że anar
chiści, jeszcze przed wyjazdem Carnota do Lug- 
gdunu. zamierzali uprowadzić panią Carnot, jako 
zakładnika. -----------------

Poseł japoński w Londynie, w rozmowie z 
przedstawicielami „Biura Reutera oświadczył, 
że teraźniejsze nieporozumienie pomiędzy Japo- 
nją a Chinami jest walką pomiędzy postępem, 
który wyobraża Japonja, a reakcyjnym konser
watyzmem, reprezentowanym przez Chiny. Japo
nja — mówił poseł — nie odstąpi od spełnie
nia swojego obowiązku, bez względu na prze
szkody, stawiane przez Chiny. Niezależnie od 
kwestji koniecznych reform, rząd japoński bę
dzie bronił niewzruszenie wszystkich praw swo
ich do Eorei i popierał wszelkiemi siłami nie
tykalność tamtejszego królestwa. Rokowania po
między stronami trw ają jeszcze. Japonja będzie 
domagała się koniecznie przeprowadzenia nie
zbędnych reform administracyjnych.

T e l e g r a m y .
Wiedeń 7 lipca (rano). Dyrektor krakowskie

go gimnazjum św. Anny, E u l c z y ń s k i  i prof. 
E u b a l a  we Lwowie otrzymali krzyże kawaler
skie Franciszka Józefa. -  Radca skarbowy, S p o 
m o r s k i ,  mianowany starszym radcą we Lwo
wie, a sekretarz, R ó ż y c k i ,  radcą skarbowym 
tamże.

Budapeszt 7 lipca (rano). Na denuncjację 
policji rosyjskiej wydalono z W ęgier studenta 
weterynarji, Grankowskiego.

Belgrad 7 lipca (rano). E ról Aleksander przy
był do Niżu na dwumiesięczny pobyt.

Londyn 7 lipca (rano). Izba wyższa przyjęła 
bil Salisbury’ego, zabraniający lądowania w An- 
glji osobom biednym lub chorym i zezwalający 
na wydalenie podejrzanych o popieranie zbrodni
czych zamiarów wewnątrz lub zewnątrz kraju 
obcokrajowców.

Chicago 7 lipca (rano). Wczoraj, przy odej
ściu pociągów, przyszło znów do walki między 
tłum em  a policją. Wiele osób rannych.

Wiedeń 6 lipea. — Po zam knięciu giełdy: Kredyty 
351-12, Laende.oauk 248 80, S taatsbahn  338'25, Lom 
bardy 105' 12;

5TW
Ze Zbaraskiego piszą: Ustawiczne deszcze i zimna 

sprawiły, że zboża zżółkły, rośliny okopowe zarosły chwa
stam i, bujniejsze pszenico, żyto i jęczm iona wyległy — 
jednem  słowom piękne widoki dla rolnikówftlzwhfezcza, 
gdy ceny ziemiopłodów obniżają się z dniem każdym. 
Klęski te ekonomiczne może przecie wyleczą niepopra
wnych optym istów  i bolesne fakta udowodnią im, że 
św iat przy szybkim postępie rolnictw a produkuje więcej 
płodón roli niż potrzeby konsum entów w im agają; że ra
tunek  jedynie racjonalny leży w oszczędności rolników, 
w zastosowaniu się do dzisiejszych zmniejszonych docho
dów a nie w tanim  kredycie, który zawsze jes t drogi dla 
rolnika, czekającego rok cały na żniwa najczęściej zawo
dzące. Przemysł może nas dźwignąć, ale wyroby muszą 
być tanie, bo Zachód na nas z postępem  i na tem  polu 
nie poczeka, aby zaś módz tanio produkować, potrzeba 
przedewszystkiom um ieć żyć tanio, — nie błyszezpć szyr 
cliem zwodniczym. _____________________ ■

Odpowiedzi Redakcji.
Do Szanownych naszych przyjac ió ł w Wieliczce. Je - 

żeliści Panowie czytali, co p. H erseh Perlberger ogłosił 
w Neue F r. Reforme, to chyba przyznacie w a z  z nami, 
bo przecie i my zajeżdżamy czasem do Wieliczki, że ni
gdzie na świecie me ma „dełykatniejszycli łykierów“ niż 
te, które właśnie p. Perlberger wyrabia. Ilekroć z nas 
który napił się tam  kiedy tego specjału, zawsze czuł, że 
m u z wielkiej radości oczy na wierzch wyskakiwały. Po
nieważ dolno-austrjackie Śtow. przemysłowców, odwidza- 
jąc  niedawno Wieliczkę, było i u pana Horscha Perl- 
bergera, którem n potem, jak tc jo st w zwyczaju u ludzi 
cywilizowanych, br. Czedik za przyjęcie podziękował, 
przeto p. Perlberger postanow ił z owego podziękowania 
zrobić sobie reklamę i „apłaciwszy papę ranysz, w ydru
kował telegram  br. Czedika w Reue Fr. lłe fo rm e , aby 
„rozgłoszyć na cały szwiat, co firma Herscb Perłberger 
wyrabia fein łykiery i ma czczigodnoszcz w dom u“. A j! 
w a j! jakie honorze !

W pan 1. D. iv Królnie. Odczytnjąc przysłane nam 
hum oreski uśm iechaliśm y się wciąż, lecz serdecznie nie 
roześmialiśmy się ani jeden raz.... Czy wobec tego mo
glibyśmy te rzeczy drukow ać?

P r z e je c h a li do K ra k o w a
dnia 6 lipca.

Grand Hotel. A. O  idzki z Michałowa. H. J . Ska
rżyński z Warszawy. E. br. Chołomierski z Mszany. E. 
\i einberger z W iednia. H. Robinsohn z W iednia. A. W rot- 
nowski z Warszawy. J  G igr z Ołomuńca. E. R ogenbau 
z Prus. E. Rodakowski z Kairu.

Hotel Kraków >ki M. L ubraniec D ąbska z Piatyhorki. 
L. Chałupnicki z Iwań pustych. J . Kalencewicz z Chyro- 
wa. E. Różycki ze Lwowa.

Hotel 1101 Różą. G. Rzewuski z Granowie. W. Kofry- 
kiewicz z Warszawy. K: W ieniec z Warszawy. St. Pod- 
czaska z Król. Pol. A. Szymański z W arszawy. S t. Łup- 
kowski ze Słupiec.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z  Krakowa odohodzą:

Do Lwowa: 7  07 r., 8  r., 10 38 r., 9 28 w., 10 55 w. —
Do Wiednia: 5-40 r., 6-40 r„  9-25 r., 3 05 po jołud.,
10 w .— Do Warszawy: 5 4 0 r„  9 25 r., 6 05 w. Do Oświę
cimia 6 05 w. Dl Sucnej: 8 40 r., 7  05 w., 8.25 r., od 
25 czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 12 w poł.

8*10 w., — Do Rzeszowa: 6 4 0  w.

Do Krakowa przyohodzą:
Ze Lwowa: 5 r., 6-20 r., 2 '25 pop., 8 '20  w.. 9 '42 w. —
Z Wiednia: 6'45 r., 9 48 r., 8 ‘45 w.. I0‘lo  wiecz. —
Z Warszawy: 7 4 8  r„ 5 po poł. -2  Oświęcimia 7 3 3  r., 
7-40 w Od Suchej: 6 Ob r - 8 '55  r., ‘i0 f7  r. 4 33 
pop., 9 -42 w. czerwca do 15 września. — Z Wieliczki: 

8 05 r ,  6 f5  w. Z Rzeszowa : 8 55 r.
Czas środkowo europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  6 lipca, 3 godzina 30 m in. po noł.

a  ^  p a p ie r ,  o p o d . . . 
■g g  B re b rn a  ,  .  .
® g  4°/0 z ło ta  . . .

4°/0 k o ro n o w a  
A k o y e  b a n k . a u s tr .- w .  

„ k re d y to w e  .  .
L o n d y n  ...............................
N a p o le o n y  . . . .
D u k a t y ..........................' .
M a rk i . . . . . .
4%  R e n ta  węg% k o r .  . 
4 °/0 „ ,  z ło ta
Losy  p re m . w ęg . . 
Lo sy  tu re c k ie  . .  .

B e r l i n  6 lipca.
B a n k n o ty  a u s t .  . .
K r ó tk i  W ie d e ń  . .
B a n k n o ty  ro a .  . .
5°/0 L is ty  z a s i .  p o la .

z ł r .  e t. z łr .  c t
98 05 A n g lo b a n k  t .  .  . 156 80
98 05 U n io n  . . . 261 75

121 90 A ftn k y e re in  . . . . 137 —
97 80 A k cy e  L a n d e rb a n k .  . 248 70
1001 „ k o l. K a r .  L ud . 215 75

851 25 ,  ,  lw o w sk o - * •
]*>ą BO c z e ru io w . . 27 75
9 97% , „ p o łu d n . 

E l b e n t h t t i .........................
105 —

b 92 258 75
61 42 % N o r d b a h n ......................... 3025

95 5 S ta a ts b a h n  . . . . 3J 8 12
121 25 A lp in  ................................ 82 —
149 50 A k cy e  ty to n io w e  . . 213 25

6 0 R u b le  . . . . 134 25

1G2 85 4°/0 L is ty  lik w . p o ls . __
102 55 R e n ta  w ło sk a  . . 73 20
218 85 A k c. a u s t r .  k r e d . . . 210 50-- U ltim o  R u b le  k . . 219 25

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „NadesłaneJ me pochodzi od Redakcji, 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyj,nuje.)

W słynnej panoramie w Rynku gł. na linji A-B 
I. 45, po raz pierwszy w  Krakowie ll-ga część 

  „ZIEMI Ś W IE TE J1.
1 T  MM—■ M - f - Y  <—■— w

Sukna na mundurki dla uczniów szkół średnich
z fabryki F .  Z ą j ą c z k a

otrzym ał świeży tran sp o rt według przepisów c. k. M ini 
storstw a oświaty

Magazyn ubiorów cywilnych i wojskowych
FERDYN. KOSIBY

Kraków, Rynek gł. 23, obok odwachu. I. p.

Mundurki wykonywuje po niskich cenach i jak 
najpunktualniej, doliczając do ceny fabrycznej 
sukna o°/0.

gorącej porze reku
poleca się jako najlepszy i najznośniejszy o- 
rzeźwiajacy napój stołowy, który szczegól
niej nadaje się do połączenia z winem, ko

niakiem, lub z sokami owocowemi.

na »iy< troi
w o d a  mineralna. 

SZCZAWA ALKALICZNA
Tenże działa ochładzająco i orzeźwiająco, 
zwiększa apetyt i ułatw ia trawienie, W le- 
cie jest prawdziwym napojem pokrzepiającym. '

W » e lk > v  p a p ie r y  w a r to ś c io  
n « ,  baaknoty 
kapała I

kie p a p ie r y  w a r t o s e t o -  .i-  • ■ • l>  i i i*  wS Ł r . Ą .h s s " ' !  Kantor wymiany nip c. k. uprz. Banku Hipotecznego *
azen. waruakaml. J  J  I - l » O

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  1. 40  
W  Zlecenia z prowincji uskuteozaU 
odwrotna poozta bez doliczenia pr i

‘ w(żjl.‘ 'W W
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K sięgarnia k ato licka  Kra W ŁADYSŁAW A MILKO WĄSKIEGO w  K rakow ie
otrzym ała i poleca dzieło c.o tylko wydane pod ty tu łe m :

Jeanne Pointsot. Vie angeliąue d’une enfant de Marie par R. P. A. J. Muzac, dc la Comp. de Jesus-
____________________________Cena egzemplarza 2  z ł r .  w a .  i  5 0  c t . ,  a z przesyłką pocztową o  2 5  c e n t ó w  więcej.

*P

Fabryka cukrów poleca
N o w o ś ć  B O M B Y
M arschal Royal pół kio fl. T20 

A. N ow iński B racka 5.
M a g a z y n  O b u w iu

5 6  p o ci k l » u o k ; e n .  3 0 t ;

BR. D O B R Z A Ń S K IE G O
ulica św- Jan a  Nr 4
P o d u p a d ły  o b y w a 

t e l ,  były fachowy przemy
słowiec, jakoteż właściciel re
alności, przyjąłby chętnie a- 
dm inistrację kamienic w K ra
kowie za skromnem wynagro
dzeniem, na żądanie mógłby 
złożyć kaucję. Łaskawe zgło
szenia A dm inistracja „Głosu 
N aro d u 11. 804 2 3

i Spółka
te Krakowie  

ulica
Floriańska 1. 23

P O L E C A

Świeżą SARNINĘ
na czgści,

O S O B L I W Y  B U L IO N
z  d z ic z y z n y

własnego wyrobu — oraz
PORTER IMPERIAL

ii P A L E  A L E  amiel sKi

Restauracja F. Wojcickiegr
Kraków, hotel Pollera 

O bi ad z a  75 c en t ó w  z  4 dań.
Sobota 7 Lipca,

^  ( Zupa Karafiołowa 
“ ■ < Consome barbin 
n  |  Rosół klushi w ątrobiane 

, Jajka a la P rincesa  
>. j  Paszteciki w rydzykach
_  |  P asz te t sos rem olat 
^  1 Szt. mięs. sos m etr. d. iiot.

. Rozbratlowa angielska 
S  j M ostek faszerow. z sałatą  

1 Rozbratel Esterhazy 
'  K otlet bar ani ii la subis

: t Krem ponczowy 
4 '  Kaszka z grzybkami

“  |  Ser, Kawa 
Kolacja z 3 dań 75 ct

M .  N I E M E T Z
Kraków Sukiennice Nr. 30,Sukiennice

P o le c a

Skład M a sz y n  d o  s z y 
c ia  S in g iera , R indscbiiff 
i inne. Jedyna  fachowa gw a
rancja  W ypła ty  ra ta m i, go

tówką rabat.

F a r b la r n la  i  p r a ln ia  
c h e m ic z n a

Kraków, róg  K arm elickiej i 
G arbarskiej 1. 17, przyjm uje 
do farbowania, prania lub od- 
czyszczania wszelkie materje 
jedw abne w ełniane, baweł
niane, aksam ity, koronki i t. p.

Z l i t z a n o w u n .  P IO T H  P T F I . S K I .

cia. W ysyłki

OGROMNY Z A P A S  L A M P
wszelkiego rodzaju, poieca 

nowo otworzony sk ład  z c. ijk. uprzyw.
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
Wszelkie części składowe zawsze do naby- 

prowineję odw rotną pocztą.
C E N Y  B A R D Z O  T A N I E .

S K Ł A D  P I W A  i  P O K T F i R U
z BROW ARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻTWCU

ł Tanowo sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie 1 0  ct. I P o rte r . . . 1 #  c t .  

„ m arcowe 15ł et. | Ale . . . .  1 6  „

P r z y  o d b i o r z e  10 b u t e l e k  n a r a z  o d p o w i e d n i  r a b a t .  R ó w n ie żp r z y jm u ję  z a m ó w ie n ia  n a  p iw o  ż y w ie c k ie  w b e c z k a c h .
G . Ł A Z A B . -  K r a k ó w .

ul. Florjańska I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka.
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| Handel A .  Hawełki pod Palmą |
O W K RA K O W IE, otrzymawszy znaczną partję W IN (jjjj)

WŁOSKICH BARLETTA ts b i a ł e  i c z e r w o n e  I
w p ro s t  od  P R O D U C E N T A ,  sp rzed a je  takow e na hektolitry , X  

803 2 6 litry i butelki.
Z a m ó w ien ia  za m ie jsc o w e  u sk u te c z n ia  o d w ro tn ie . Q

Największy Skład
maszyn do szycia

JOZEFA IWANICKIEGO
733 20 ? 

n a s t ę p c y ,

Kraków,

Rynek 

główny 

Nr. 25.
Na wypłaty maszyny od 28 złr. 
i wyżej. — Gotówką 10% taniej.

Z  p o w o d u  w y j a 
z d u  w Dębnikach na
przeciw klasztoru Zwie
rzynieckiego, obok J.W . 

lir. Lasockiego jes t

jd  o  i m :
do sprzedania \

o czterech stancjach, z 
wozówką, piwnicą, s tu 
dnią, z ogródkiem owo

cowym i  jarzynowym 
z a  1 .7 5 0  z łr .  W ia
domość w Adm inistracji 

„Głosu N a.odu*.

A te lie r  m a la r sk ie
obszerne, z światłem górnem  i bo- 
eznem, balkonem, zaraz d o  w y 
n a j ę c ia  w domu ulica Topo
lowa "Nr. 38. 784 4 5

|  Pom ocnik |
| handlowy,
$  starszy, z handlu ko- 
^  lonjalnego zn a jd z ie  
^  805 z a r a z  2 3  
|  p o m ie sz c z e n ie .
ę  Bliższa wiadomość

f  w Bazarze krajowym.

Antoni Schulz
Kraków. Szewska I. 18,

poleca swe dobre 
779 i naturalne  6 10

Oedenburgskiewina
białe po 50, 65, 75 cent. 

i 1 złr. butelka, czerwone po 55, 
65, 80 ct. i 1 zlr. butel. 

w beczkach znacznie taniej.

B azar gminy m iasta Krakowa 
i A. Szafrański Kraków, Rynek 
główny ma na składzie wieszadła 
do sprzedania po 10 centów.

P o t r z e b a l  c z e la d z i  do 
fabryki t o k a r s k ie j  Z y g m . 
Jji ik o ła j s k ie g o  w Krakowie, 

jko ła iska 17ulica Mikołajska 1. 5.

Za 5
i s i  

złr. 20 ct

a

I

611 w. a. 10 12 
wysyła do każdej m iej
scowości M onarchii A- 
ustro - W ęgierskiej za o  
pobraniem pocztowem 
franco i opłatnie, jedną 
4 - ro litrową baryłkę 
wybornego silnego fran

cuskiego

I
I

i C o g n a c u
— firma ta  —

0

I R. M A I T I ,
C a p o d is tr la

u n m m m m
P O Z N A JM Y  i N A B Y W A JM Y  

S W O JE  W Y K O B Y .

J O Z E F  G O N E T
i  S y n

W  K O R C Z Y N I E

K R A J O W A  F A B R Y K A
wyrobów tkackich.

Ł. p o le c a  s ta w n e  płótna k o r c z y ń s k l e ,  j a k  n a j le p s z e  i n a j t r w a ls z e ,  w y ró b  [ 
W rę c z n y ,  z c z y s te g o  ln u  w w ie lk im  WJfborze: od g ru b y c h  d o  n a jc ie ń s z y c h  | 

I w e b , n a  k o s z u le ,  p o s z e w k i,  k a le s o n y ,  p r* e ś c i« ru d ła  b e z  sz w u  w s z e lk ie j  i
s z e r o k o ś c i  w s z tu k a c h  85 m e tró w  d łu g o ś c i  od  10—80 z łr .  i td .  Ręczn ik i 
w śz e lk i e g o  ro d z a ju ,  Chusjteczki d o  n o s a  g r u b s z e  i w e b o w e , b ia łe  i ko lo - 
ro w . Obrusy  I sn rwe ty .  Ś c ie r k i ,  dymy n a  spódnice , p o s z w y  e tc .  Płó tna  
Żag lo w e (S e g e ltu c h ) .  Drel ichy  n a  l ib e r je  i m a te ra c e ,  p łó tn a  półb ielona 

i tp .  w y ro b y  w z a k re s  tk a c tw a  w c h o d z ą c e  p ie rw s ze j  jakOŚCl.
C e n n ik i  i p r ó b k i  ż ą d a n y c h  g a tu n k ó w  d a rm o  i o p ła tn ie .

U p r a s z a  s ię  o ł a s k a w e  w z g lę d y .

Wiedeńskie losy po 1 Koronie.
J u ż  za  ty d z ie ń !

C ią g n ie n ie  
j u ż  

12  l ip c a  S r .

5 i  G ł ó w n y c h  W y g r a n y c h
po 10.000 Koron.

Losy sprzedaje 673 17 12
A m alia E ibenschiitz  M. L. Hochwald
Stanisław  F a ń tu eh  A. H oizer
Sigm, G litzm ann Alb. M endelsburg
J. M. Grajower Sigm. M olkner

M. D. Trinkenreich .

ii Mieszkanie do wynajęcia.
i  W  domu pod 1. 2 przy ulicy Łobzowskiej naprzeciw

l klasztoru Karmelitanek, położonym w ogrodzie gu
stownie urządzonym są do wynajęcia:»  o u v t > ! i i c  L Ł L / .c j .J .m jii j  u .  o< j u . o  rr  j  . i u y  ^ > y i»  . ^

- Na parterze 3 obszerne i jeden mniejszy pokój z we- r 
802 randa, kuchnią, strychem i piwnicą, 3 4

f
J  Bliższa wiadomość u stróża na miejscu. ę

Zdrowy, domowy Wikt
z m ieszk an iem  lu b  bez m ieszkan ia , do stać  m ożna  po 

cen ie  u m iarkow anej u

A. K U L IŃ SK IE J w  K rakow ie, 
798 3 3 . przy ulicy Kolejowej I. 1.

8b*r

Antoniego Mirkiewlcza ,
P I E R W S Z A

f lPolska F a b r y k a  Rękawiczek
K r a k ó w , u l i c a  G r o d z k a  1 .2 5 ,1 . p ię tr o ,

poleca wielki wybór najlepszych i najm odniejszych rękawiczek 
na obecny sezon, szelek, bandaży rupturowych, oraz wszelkich ( 

wyrobów skórkowych, po cenach um iarkowanych.

w pod
Kazimierz Zajączkowski

kn io łem ', plac M arjacki N r. 8 w K rakow ieA n i o ł e m p l a c  M arjacki -  .. —
jj poleca Sz, P . T . Publiczności swój 74 100 4 1L

i specjalny skład artykułów treści religijnej, ^
Li ja k :  obrazów, lam pek, różańców, krzyżyków, medalików, II 
1) szkaplerzy, kropielniczek, listew na ramy i gotowych ram ek, []'

n  r a .7  7 ,n n r> 7 .n v  w v h ó r  I r  «n n tg a W  H a  t i  « K a  u i w n  n A l s t i p h  S-znaczny wybór k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s tw a  polskich S 
d la  każdego wieku i stanu. »

^ . 1 1 '

k a k i i ł  ł a n u
w  K r a k o w ie ,  p r * y  u l i c y  S z p it a ln e j  Ł . 18

f? w yrabia i utrzymuje w wielkim w yborze:

3 f e ~ t w A N N Y , F O T E L E  do K Ą P I E L I
4 1 7  także z ogrzaniem , 16 20

pryszcice, wszelkie przyrządy do kuracji Kneipowskich, 
kloseta pokojowe i nadkanałowe.

Pracow nia polecona przez Tow arzystw o Lekarskie. 
Odznaczona na wystawie lekarskiej medalem  wielkim srebrnym, na ■ 

wystawie krajowej dyplom em  honorowym.

Andrzej Bernacki
794 4 ? KRAWIEC

przeniósł swój magazyn i pra
cownię ubiorów  męskich

z ulicy Sławkowskiej 1. 2, 
do domu Wgo Lenerta, ulica Sław kow ska I. 6

vis it vis hotelu Saskiego 
i poleca się nadal łaskawym względom.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rognszowa. W drnkarnl W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Rogosz.
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